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Opisanie rzadkiego Kompasu zwanego (/7av- 
zadetxvvov) przez X. I. C. 


(Dokończenie. Obacz wyżey k. 244.) 


I. O użytku kompasu przy świetle słone- 
cznem. 


Koa ten przy świetle słoneczném na- 
stępuiące rzeczy skazuie: 1. Godzinę dnia. 
2. Dzień i miesiąc roku. 3. Godzinę wscho- 
du, i zachodu słońca. 4. Godzinę początku 
i końca zorzy wieczorney i ranney obywa- 
telskiey, (Crepusculum civile). 5. Począ- 
tek i koniec zorzy ranney i wieczorney 
śrzedniey, to iest: którey godziny gwiazdy 
rano zupełnie znikać, a wieczorem ukazy- 
wać się poczynaią. 6. Godzinę początku i 
końca zorzy tak ranney iak wieczorney astro- 
*'nomiczney; czyli kiedy się noc prawdziwa 
poczyna i kończy. 7. Szerokość słońea 
wschodnią i zachodnią, czyli punkta pozio- 
mu, przy których wschodzi lub zd di. 
8. Długość słonca, czyli mieysce na Ekli- 
ptyce. g. Zboczenie słońca, czyli odle- 
głość od równika. 10. Wysokość słońca ną 
godzinę bieżącą. 11. Wysokość słońca po- 
łudniową, czyli naywyżźszą dnia owego, 12. 
Odległość słońca od południka na pozio- 
mie (azymuthum). 


MM, Poł. Tom. III. N, XII. 1818, 17 
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Godzina bieżąca poznaie się przez cień 
padaiący od osi skazówki C S. ; Inne zaś rze- 
czy wynayduią się przez cień padaiący od 
kąta prostego Z S skazówki tym sposobem: 
uważa się w którym punkcie ten cień prze- 
cina koło godzinne pokazuiące tęż samę go- 
dzinę, co i oś skazówki; równoleżnik zaś 
przechodzący przez ten punkt, będzie ko- 
łem dziennćm, które słońce owego dnia 
przebiega, po tym równoleżniku idąc ku li- 
nii południowey, znayduie się wysokość po- 
łudniowa na ów dzień wyrażona; stamtąd 
wracaiącemu się ku prawey stronie, czyli 
ku zachodowi, do poziomu i koła zorzy 
astronomiczney, da się widzieć znak zwie- 
rzyńcowy , i stopień słońca na Ekliptyce, 
wewnątrz oznaczony, gdzie równoleżnik prze- 
cina poziom, ieśliby zaś dzień był. po prze- 
sileniu dnia z nocą letnićm; to z przeci- 
wney strony czyli wschodniey kompasu rze- 
czone ilości tymże sposobem maią bydź 
szukane. Szerokość zaś słońca, czyli pun- 
ktu poziomu, w którym słońce wschodzi, 
pokazuią liczby w pierwszym czyli wnę- 
trznym rzędzie położone; chcąc więc z prze- 
ciwney strony punkt prawdziwego wschodu 
słońca wynaleźć tak kieruię oko, aby przez 
dany punkt poziomu i iego Śrzodek 7, pro- 
mień oczny przechodził: gdzie ten padnie 
na poziomie, tam będzie mieysce prawdzi- 
wego wschodu słonca. Koło godzinne prze- 
chodzące przez punkt, w którym znalezio- 
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ny równoleżnik przecina poziom, pokaże go- 
dzinę wschodu; tę ieżeli podwoisz, otrzy- 
masz długość nocy; a ieżeli odeymiesz od 
godziny bieżącey, licząc nawet za dwanąstą 
bez przerwy, tak aby pierwsza godzina by- 
ła trzynastą i t. d. będziesz miał godzinę 
babilońską, gdyż Babilonczycy od wschodu 
słońca dzień do 24 godzin liczyć poczyna- 
li. Idąc daley za poziom po tymże równo- 
leżniku przyydziesz do koła złamania świa- 
tła, a koło godzinne tam przecinaiące ró- 
wnoleżnik, ukaże godzinę wschodu pozor- 
nego; postępuiąc zaś daley tąż drogą znay- 
dziesz koło zorzy ranney Obywatelskiey, 
Wreszcie przychodząc do koła zorzy ranney 
śrzedniey, poznaie się równie przez koło 
godzinne początek oney; przy tćm kole wi- 
dzieć się daie wyrażone tam zboczenie 
słońca, a przy kole zorzy astronomiczney 


. dzień i miesiąc bieżący; ieżeliby zaś dzień 


był po przesileniu duia z nocą letnićm, to 
z drugiey strony równoleżnika powinien bydź 
wynaydowany, równie iak początek zorzy 
astronomiczney, przez przecięcie koła go- 
dzinnego tamże się znayduiącego. Podobnymże 
sposobem idąc po tym równoleżniku ku le- 


"wey stronie, czyli ku wschodowi, wynaydu- 


ią się odpowiedne ilości porze wieczorney. 

A maiąc godzinę zachodu, ieżeli onę po- 

dwoisz, otrzymasz długość dnia owego, a 

ieśli się przewyższka, czyli odległość czasu 

między nią a godziną bieżącą odeymie, zo- 
KE 
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stanie godzina włóska; albowiem Włosi ma» 
ią zwyczay, godziny dnia liczyć od zachodu 
słońca, aż do 24 godzin. 

Po tych dostrzeżeniach wracać się trze- 
ba znowu do pierwszego punktu pierwey 
znalezionego równoleżnika, i uważać, któ- 
ryby równoleżnik wysokości, od cienia lub 
równoleżnika dziennego był przecinany. Wy- 
nalazłszy go, porzucisz pierwey wynalezio- 
ny, a idąc po drugim aż do linii południo- 
wey, znaydziesz wyrażoną wysokość słońca 
odpowiedną godzinie bieżącey. Innym spo- 
sobem tę wysokość słońca tak możesz wy- 
naleźć: uważay gdzie się cień kończy pa- 
daiący od linii prostopadłey skazówki, al- 
bowiem idąc po równoleżniku poziomu aż 
do linii prostey przechodzącey przez śrzo- 
dek BZ pionowo leżącey na linii południo- 
wey AF, znaydziesz wysokość słońca tam 
wyrażoną. leżeli na kompasie wysokości sło- 
neczne wyrachowane przez długość cienia, 
są oznaczone, w tenczas nawet w samém 
południu wiadomym bydź może równoleżnik 
słońca, uważaiąc, gdzie równoleżnik wyna- 
lezioney wysokości przecina cień padaiący 
od kata prostego skazówki. PRównoleżnik 
bowiem przechodząc przez punkt przecię- 
cia, będzie równoleżnikiem dziennym. Ten 
sposob iednak w tenczas tylko iest użyte- 
cznym, kiedy cień nie przechodzi brzegów 
kompasu. Nakoniec uważa się na punkt 
poziomu, w którym cień padaiący od kąta 


Jde 


du 
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prostego skazówki przecina poziom, gdzie 
uyrzysz w rzędzie zewnętrznym, zaliczając 
liczby od linii południowey , wartość odle- 
głości słońca od południka. 'Tenże cień 
padaiąc na miasta położone między kołami 
zorzy, pokaże ich położenia, gdy się te 
odniosą po linii cienia ku słońcu: cień zaś 
od osi, czyli od przeciwprostokątney ska- 
zówki padaiący na miasta w drugim rzę- 
dzie położone moment ich południa ozna- 
czy. 


II. O użytku kompasu przy świetle xięży- 
ca i gwiazd, 

Przy świetle xiężyca i gwiazd o zaga- 
dnień następnych rozwięzuie sję: 1. Wy- 
należć Xiężyca odległość od linii połu- 
dniowey na poziomie. 2. Xiężyca wyso- 
kość momentu bieżącego. 5. Xiężyca gó- 
ruiącego, wysokość. 4. Punkta poziomu, 
przy których wschodzi lub zachodzi xiężyc. 
5. Xiężyca zboczenie. 6. Godzinę od wscho- 
du xiężyca. 7. Godzinę przed zachodem 
xiężyca. 8. Godzinę przed, lub po górowa- 
niu xiężyca. g. Godzinę nocy z górowania 
gwiazd, a to wszystko tym sposobem: cień 
od kąta prostego skazówki padaiący przeci- 
naiąc poziom, ukaże odległość xiężyca od 
linii południowey, i wszystkie inne rzeczy 
ściągające się do kierunku położenia miast; 
iako się o tém w § r. mówiło. Tenże cień 
przecinaiąc koło godzinne tey godziny, któ- 
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rą oś skazówki swoim cieniem pokrywa, 
ukazuie równoleżnika xiężyca bieżącey no- 
cy, po którym idąc według prawideł wy- 
żey danych znayduią się punkta poziomu, 
przy których xiężyc wschodzi i zachodzi ; 
wysokość południowa, zboczenie, takoż ko- 
ło godzinne, w którem xiężyc wschodzi i 
zachodzi; liczba zaś wzięta godzm na ko- 
łach godzinnych między kołem godzinnćm 
wschodzącego xiężyca, a tém które przeci- 
na tegoż mómentu cień padaiący od proste- 
go kąta na równoleżniku wynalezionym, da 
godzinę po wschodzie xiężyca bieżącą; po- 
dobnież liczba godzin między kołem godzin- 
ném zachodu, a kołem przeciętem od tegoż 
cienia zawarta, da godzmę przed zachodem 
xiężyca; naostatek liczba godzin między ko- 
łem godzinnóćm, które cień oznacza, a po- 
łudnikiem, da godzinę przed, lub po góro- 
waniu xiężyca. NWWysokość ówczesna xięży- 
ca za pomocą równoleżników wysokości tym- 
że sposobem, jako słońca, odkrywa” się. 
A kiedy są długości cienia padaiącego od 
kąta prostego skazówki na tablicy kompa- 
sowey oznaczone, wtedy mógłbyś wynaleźć 
równoleżnika xiężycowego, dostrzegaiąc wy- 
sokości xiężyca, które koniec cienia poka- 
znie; gdyż równoleżnik zboczenia, który się 
styka przy tym cieniu z równoleżnikiem wy- 
sokości wynalezioney, iest równoleżnikiem 
żądanym, lecz pierwszy sposob w użyciu*ma 
bydź przekładany, a to dla lego, że przez 
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ten drugi nie tak dokładnie koniec cienia 
rawdziwego może bydź rozcznany.. 

Abyś godzinę nocy mógł wiedzieć kie- 
ż'cą, trzeba naprzód na niebie znać 12 
gromad zwierzyńcowych, toż przy świetle 
gwiazd, zamknąwszy iedno oko, a drugie przy- 
łożywszy do linii południowey, którą masz 
przed sobą podług płaszczyzny skazówki, 
uważay iaka gromada zwierzyńcowa lub iaka 
gwiazda z teyże gromady w ówczas góruie 
naostatek szukay na kole poziomu przy 
świetle xiężyca znaku zwierzyńcowego, któ» 
ry idzie za znakiem tegoż imienia z gro- 
madą dostrzeżoną, takoż znaku. Ł stopnia, w 
którym słońce zostawa: od tego więc zna- 
ku poczynaiąc, będziesz rachował znaki i 
stopnie idące aż do znaku i stopnia z do- 
strzegania wynalezionego, tę odległość zna- 
ków wzaiemną od siebie, zamień na czas, 
daiąc każdemu znakowi dwie godziny, i do- 
day do rastey południowey, a otrzymasz 
godzinę nocy bieżącą. 


III. O użytku kompasu, kiedy ani słońcę 
ani xięzyc, ani gwiazdy nie świecą. 
Takowy użytek tego kompasu iest tro- 
iaki: Naprzód pokazuie on, na iakikolwiek 
dzień dany owe ośm rzeczy ii po 
N. 5.4. 5. 6. 7. 8.9. rr. pod liczbą Ł. ta- 
kim sposobem: Szuka się: przy kole zorzy 
astronomięzney dzień roku dany , który na 
końcu każdego równoleżnika iest wyrażony, 
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idąc więc po tym równoleżniku, iako się 
o słońcu tłumaczyło, według iego całey 
rozległości, pomienione ośm rzeczy wynay- 
duią się. 

Powtóre na dany dzień i godzinę ska- 
zuie wysokość słońca, iego odległosć od 
południka i połóżenie miast; a to tak, wy- 
nalazłszy równoleżnika sposobem danym, 
uważać trzeba, w którym punkcie on prze- 
cina koło godzinne daney godziny, w tym 
więc punkcie, gdyby rzeczą samą słońce 
świeciło, cień przecinałby owo koło godzin- 
ne, skąd łacno iakośmy to iuż wytłumaczy- 
li pod liczbą I. założone zadanie rozwięzu- 
ie się. 

Potrzecie: na tymże kompasie wyna- 
leżć możesz. 1. Dzień w którym słońce o 
daney godzinie wschodzi lub zachodzi. Byś 
mógł to zagadnienie rozwiązać, tak postą- 
pisz: idź po poziomie ku wschodniey lub 
zachodniey stronie, podług daney godziny 
ranney lub wieczorney; skoro zaś przyydziesz 
do koła godzinnego daną godzinę skazuią- 
cego, uważay iaki równoleżnik tam przeci- 
na poziom, potym idąc aż do koła zorzy 
astronomiczney, znaydziesz dzień wyrażony, 
którego słońce przed, lub po przesileniu 
dnia z nocą o daney godzinie wschodzi i 
zachodzi. 

2. Dzień, w którym o daney godzinie 
zorza iakakolwiek rano się poczyna lub wie- 
czorem kończy; chcąc to wynaleźć, nie 
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idę iuż po poziomie, ale po kole zorzy 
daney, i postępuię równie iak w poprze- 
dzaiącćm zagadnieniu. 

5. Dzień, w którym słońce ma daną 
wysokość południową; szerokość, długość 
albo zboczenie. WWynaydziesz to wszystko 
biorac dane rzeczy na właściwych im miey- 
scach, iako to na linii południowey , pozio- 
mie i t. d. iak się powiedziało w pierwszey 
części tego opisania: równoleżnik przy nich 
leżący pokaże dzień szukany przy kole zo- 
rzy astronomiczney. 

4. Dzień, w którym słońce ma daną 
wysokość daney godziny; puukt przecięcia 
koła godzinnego daney godziny z równole- 
żnikiem daney wysokości pokaże równole- 
żnik dnia owego, przy brzegu którego iest 
dzień szukany wyrażony przed, lub po prze- 
sileniu słońca. 

5. Dzień, którego słońce daney godzi- 
ny ma daną odległość swoię od południ- 
ka; równoleżnik dnia owego znayduie się 
przez punkt przecięcia koła godzinnego da- 
ney godziny i linii wyprowadzoney ze śrzod- 
ka poziomu do punktu oznaczaiącego odle- 
głość słońca. 'Takowe liniie nie zwykły się 
wyrazać na kompasie dla uniknienia pomie- 
szania onych z drugiemi, przetoż w danym 
pa ruchome prawidło przykłada się, 
tóre zastępuie mieysce liniy opuszczonych. 

6. Dzień roku, którego zorze poczyna- 
ią, lub przestaią trwać przez noc całą. Ten 
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dzień iest wyrażony na ostatnim równole- 
zniku zboczenia, który niedochodzi koła 
zorz wyrażonych; a to tak: na stronie 
wschodniey tego równoleżnika dzień począt- 
ku zorzy ciągłey widzieć się daie, a na 
zachodniey dzień iey końca. Co ieżeliby 
wszystkie równoleżniki, nawet zwrótnik Ra- 
ka nie dochodził zorz koła, to byłoby zna- 
kiem, że na owćm mieyscu zorze nigdy 
przez noc całą nie trwaią. 

7. Dzień i godzina odpowiedna daney 
wysokości i' odległości słońca od południka 
na poziomie, czyli czas, w którym na da- 
nym nieba punkcie słońce pokazywać się 
zwykło, co tak się wyszukiwa; uważa się punkt, 
w którym równoleżnik wysokości przecina 
liniią daney odległości słońca od południka 
na poziomie, a równoleżnik zboczenia w 
tymże punkcie stykaiący się okaże dzień 
szukany; koło zaś godzinne przez tenże sam 
punkt przechodzące godzinę szukaną. 

Więceybym tu zagadnień takowych 
przytoczył, iako to: wynaleźć, godzinę na 
dany dzień i wysokość słońca; lub też na 
dany dzień i odległość słońca od południ- 
ka na poziomie; takoż na dane punkta po- 
ziomu oznaczyć godzinę wschodu, lub za- 
chodu it. d. lecz te wszystkie dla krótko- 
ści omiiam, zwłaszcza że z tego co dotąd 
wyłożono łatwo wnieść można, iak te i tym 
podobne zagadnienia mogą bydź rozwiązane. 
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UwaGr nad |przywróceniem Jezuitów we Frybur= 
gu, przez X. J. R. 


|= ieden szwaycarski oddał pod rząd 
Jezuitów kollegium, które niegdyś ich po- 
przednicy z zaszczytem i z ukontentowa- 
niem publiczności przez dwa wieki trzyma» 
li. Tak pospolite i nic przez się nieznaczą- 
ce zdarzenie powszechny rozruch sprawiło; 
daie się słyszeć po całey Europie, a bez 
wątpienia po innych też częściach świata, 
iak gdyby na ich uwagę zasługowało, bę- 
dzie rozniesione. Niektórzy gazeciarze nie. 
mieccy, włoscy, francuzcy, polscy napeł- 
niaią swe pisma powieściami o tey nowinie, 
tak właśnie, iak gdyby tu szło o zdarze- 
«nie maiące wpływ na los całego świata; 
wchodzą w tey mierze w naymnieysze dro- 
bności, wyszczególniaią z troskliwością wa- 
runki, pod któremi rząd kraiowy owo kol- 
legiium Jezuilom oddał; iak zwykli czynić, 
pisząc o traktacie między naypierwszemi mo- 
carstwy zawartym. QOznaymuią publiczno- 
ści, że mowy miane z tego powodu maią 
bydź drukowane, wszakże z taką ostróżno- 
ścią, iż te tylko do druku się podadzą, 
które przeciw Jezuitom były mówione (1), 


(a) Patrz o tém w gazecie zuski ługalid w języku pole 
skim N. 247. 
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i których zapewne było cełem, zapobiedz 
nieszczęściom zagrażającym światu, ieżeli ci 
zakonnicy zaymą się uczeniem młodzi we 
Fryburgu, co iuż dawniey przez dwieście 
lat tamże czynili. A ponieważ te mowy 
nie mogą bydź wraz na świat wydane, za- 
tém dla zaspokoienia ciekawości dość liczney 
klassy czytelników, treści i wyiątki z onych 
wiernie wypisuią. 

Wydąwca iedney polskiey gazety chcąc 
zaspokoić troskliwość, która, iak on sobie 
wyobrażał, całą Polskę napełniła, z tego 
powodu, iż kanton ieden szwaycarski przed- 
sięwziął Jezuitów przywrócić; tém się zu- 
pełnie zaiął, ażeby dowieśdź, że to zdarze- 
nie nie iest tak wielkim dla Jezuitów try- 
umfem, iak ludzie sądzą: i dla tego wy- 
mienił troskliwie wszystkie okoliczności 
zmnieyszaiące ten mniemany tryumf, wyra- 
źnie też obwieścił, że wjazd dwóch Jezui- 
tów do Fryburga nie był tryumfalny, i że 
ich nieprzyiaciele tak się w tym razie sta- 
wili, iż rząd musiał przedsięwziąć skuteczne 
śrzodki dla zapobieżenia gwałtownym rozru- 
chom; skąd zaiste poznać możemy chara- 
kter nieprzyiaciół Jezuickich, 

Zarzucano czasem tym zakonnikom, iż 
radzi tego szukaią, aby o nich ludzie gada- 
li, a może późniey oskarżą ich, iakoby 
sprawcami byli szumu dopiero powstaiące- 
°» z powodu zdarzenia, które ledwie na 
jakąś uwagę zasługuie. Lecz ieśliby z obo- 
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iętnością nad tém się zastanowiono, zape- 
wneby się przekonano, iż takowy zarzut na 
żadnym się dowodzie nie wśpiera, i że Je- 
zuici nigdy się o to nie starali, aby powie- 
ściami o sobie publiczność zabawiać: w ten 
czas tylko oni zwykli o sobie mówić, gdy 
potrzeba każe dadź odpór rzuconym na nich 
potwarzom. Niech im pozwolą spokoynie 
pełnić powinności swego powołania, a w ten 
czas się przekonaią, iż oni szumu robić nie 
łubią, i nie zwykli o inną się chwałę ubie- 
ać, iedno o tę, która wymika z gorliwo- 
ści i wierności w pełnieniu swych obowiąz- 
ków. Ustawnie oni nad tém ubolewaią, że 
muszą starać się o zachowanie w całości 
swego honoru, aby powszechności bydź u- 
żytecznymi, i że niekiedy zniewoleni bywa- 
ią na własną obronę poświęcić drogie mo- 
menta, które na pełnienie rozmaitych swego 
stanu powinności chętnieyby łożyli. Lecz 
cóż czynić? trzeba się czasem choć iednćm 
słówkiem odezwać nie dla tego, ażeby po- 
twarcom usta zamknąć, gdyż to rzecz nie- 
podobna; ale żeby ich zuchwałość trochę 
ukrócić. Z tey iedynie pobudki przedsię- 
wziąłem umieścić tu następuiące uwagi. 
Nie tylko pa to gazeciarzom pozwalam, 
że tryumf Jezuitów w przywróceniu ich do 
Fryburga nie był wielki; ale też twierdzę, 
że zgoła żadnego w tém tryumfu dla nich 
nie było. Ponieważ Jezuici zgoła się nie 
mieszali do bitwy, (ieśli różność zdań bi- 
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twą zwać można,) zatém też nie mogą so- 
bie żadney cząstki sławy ze zwycięztwa 
przywłaszczyć. Roztrząsanie ich interesu w 
radzie stanu, było dla nich iakby ubo- 
cznóm, bo się do tego nic nie mieszali. 
Choć wiele z tego powodu przeciw Jezui- 
tom mówiono, nigdzie iednak im nie zada- 
no, ażeby mieli przedsiębrać iakie kroki dla 
znalezienia mieysca w kantonie fryburskim. 
Bez żadney ich prośby, bez żadnego stara- 
nia, rząd fryburski z własnego domysła 
tym się interesem zaiął. "Tak wielu iest, 
którzy na nich maią zwrócone oczy, iż 
gdyby się o co takiego śmieli pokusić; za- 
pewne przed przenikliwością swych nieprzy- 
iaciół z tćmby się utaić nie mogli: a gdy- 
by w tey mierze iakkolwiek wykroczyli; 
wrazby ich okrzyczano za intrygantów wszyst- 
ko przez podstępy czyniących. Ponieważ 
zaś o tém wszystkićm głuche iest milcze- 
nie, śmiało zatćm twierdzić możemy, iź 
na nich w tey mierze nie tylko żadna wi- 
na, ale też żadne nie pada podeyrzenie. 
Tak więc oni byli tylko widzami tego, co 
się działo: a ieśli rozwiązanie iest dla nich 
z zaszczytem przeto, iż dowodzi szacunku, 
w którym ich zgromadzenie zostaie; tego 
jednak tryumfem nazwać zgoła nie można. 

Smiesznaby to rzecz była, sądzić, ia- 
koby rada stanu roztrząsaiąc to zagadnienie, 
czy należy Jezuitom poruczyć wychowanie 
młodzieży, co innego na baczeniu miała, 


— 257 — 


oprócz powszechnego dobra kraiu. Nie szło 
zapewne na tey obradzie o to, aby się do- 
wiedzieć, czy wykonanie tak.'go zamysłu 
będzie Jezuitom miłe i pożyteczne; lecz o 
to iedynie, czy będzie dla kraiu korzystne: 
i pod tym tylko względem rzeczone zaga» 
dnienie było na powszechney radzie roz- 
trząsane: ieśli więc mądrze i z korzyścią 
dla kraiu rozwiązanćm zostało; toć w tém 
raczey iest tryumf kraiu, niż Jezuitów. Co 
się zaś Jezuitów dotycze, czuią się oni do 
obowiązku wdzięczności ku tym, którzy 
tak dobre mieli o nich mniemanie, iż osa- 
dzili, że przywrócenie ich będzie dla kra- 
iu użytecznóm, a takowa wdzięczność iest 
dla nich mocną pobudką, aby usiłowali ta- 
kiemu w sobie zaufaniu należycie odpowie- 
dzieć. Tąż wdzięcznością powodowani chcą 
oni przed publicznością obwieścić niektóre 
przyczyny zdolne usprawiedliwić postano- 
wienie rządu fryburskiego, które przez to 
tylko zaszczyt im przynosi, że było skut- 
kiem oświeconey gorliwości o dobro powsze- 
chne. 

Obiecuią drukiem ogłosić mowy miane 
przeciw postanowieniu rządu fryburskiego 
względem Jezuitów , a milczą o mowach za 
takowem postanowieniem: lecz ludzie spra- 
wiedliwość miłuiąty, ażeby nie pobłądzić 
w zdaniu, chcą obu stron słyszeć dowody. 
Wielu się znaydzie ciekawych wiedzieć , 


iakieby to przecię były dowody, które więk- 
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szey części członków rady mocnieyszemi 
bydź się zdały, i dla tego większą liczbę 
głosów za s. ą pociągnęły: chcę zatćm na- 
grodzić milc::nie w tey mierze wielu ga- 
zeciarzów; nie przywiodę iednak mów z tey | 
okoliczności mianych na stronę zdania, któ- 
re wzięło przewagę, bo ich w ręku nie 
mam, i nie więcey wiem o drobnieyszych 
tego interesu okolicznościach, jak tyle, ile 
się z pism publicznych można dowiedzieć. 
Przetoż nie wchodząc w szczególne dowo- 
dy, uczynię tu kilka prostych i iasnych u- 
wag, które, iak mi się zdaie, wszystkich 
tych, co się stronnictwem nie powoduią, 
powinny dostatecznie przekonać, że posta- 
nowienie rządu fryburskiego względem Je- 
zuitów nie jest tak niezwyczayne, ani tak 
nierozumne, iak się niektórym gazeciarzom 
wydaie. 

Kollegium, które we Fryburgu Jezui- 
tom zwrócono, było dla nich założone w 
roku 1577, za staraniem Papieża Grzego- 
rza XIII, a to dla zachowania w tym kra- 
iu katolickiey religii. Gazeta ruski Inwalid 
w polskim ięzyku pod Nrem 248 kładzie 
w usta iednego mówcy fryburskiego nastę- 
puiące słowa: ,,przed wprowadzeniem Je- 
zuitów nie tylko kollegie nasze bardzo czę- 
„sto, a nawet i w czasach ostatnich miały 
„, professorów wcale doskonałych; lecz i pier- 
y wszy plan wychowania, którego się trzy- 
,,Mano od roku 1577 był nierównie dosko- 
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„„nalszy od wprowadzonego przez Jezui- 
„tów.“ "Tak błędne zdania są oczywiście 
gazeciarzów wynalazkiem: wierzyć bowiem 
nie można, aby obywatel fryburski, czło- 
nek rady stanu tak był nie świadomym hi- 
storyi swego kraiu, a to ieszcze względem 
rzeczy, o których publicznie musi rozpra- 
wiać. Przed wprowadzeniem Jezuitów do 
Fryburga nie było w tém mieście szkół 


„publicznych, następnie też nie było profes- 


sorów ani doskonałych, ani miernych: mu- 
siano stamłąd młodzież na nauki posyłać 
do Berny, Genewy i innych miast prote- 
stańskich, gdzie ćwicząc się ona w umieię- 
tnościach, razem też nabierała ducha prze- 
ciwnego głównym zasadom religii. Żeby 
więc takowym zdrożnościom zapobiedz, po- 
trzebną rzeczą bydź osądzono, założyć tam 
katolickie kollegium, a zaprowadzenie tak 
użyteczne kraiowi, bez żadnych iego nakła- 
dów, za staraniem Papieża do skutku było 
przywiedzione, roku, iak się rzekło, 1577. 
Od tego czasu ciągle Jezuici owo kollegium 
trzymali, aż zakon ich przez Breve Kle-- 
mensa XIV. został z niesionym w roku 1773: 
to zaś zdarzenie powszechnego szacunku, 
który w całym tym kraiu mieli, zgoła nie 
umnieyszyło, przetoż na prośbę frybur- 
skich obywatelów przez wiele lat po tém 
obowiązki swego powołania, mianowicie ty- 
czące się wychowania młodzieży po dawne- 
mu pełnili: i póty o tém nie myślono, aby 
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innych na ich mieysce podstawić, aż konie- 
czna potrzeba do tego przynagliła; kiedy 
wiekiem osłabieni i w liczbie umnieyszeni 
daley zwyczaynemi sobie zabawami nie mo- 
gli się zaprzątać. 

Z wykładu rzeczy tak prostego i tak 
prawdziwego daie się widzieć, iż w tém 
nic dziwnego mie ma, że po przywróceniu 
powszechnem Jezuitów miasto, które zawsze 
usługi tych zakonników ceniło, przedsię- 
wzięło wezwać ich znowu do dawnych obo- 
wiązków. Zarzucał mówca ieden frybur- 
ski od Inwalida ruskiego przywiedziony , iż 
takowe postanowienie złączone iest z krzyw- 
dą nauczycielów, którzy z zaletą zaymowa- 
Ji katedry dopiero dła Jezuitów przeznaczo- - 
ne. Lecz uważyć należy, iż z goła oto nie 
idzie, aby nauczycielów rzeczywiście szko- 
łami się zaymulących od ich powinności 
oddalić: mogą oni te pełnić, póki będą 
chcieli; ale to rzecz iawna, że bez wszel- 
kiey ich krzywdy można myślić o przy- 
szłym czasie ,. kiedy następcy po nich bę- 
dą potrzebni, i że godzi się rządowi uwol- 
nić siebie od troskliwości w szukaniu takich 
następców, poruczaiąc wychowanie młodzi 
zgromadzeniu, w któróm nigdy na następ- 
cach nie zeydzie. Rzecz też godna uwagi, 
że to postanowienie tak dalece nauczycielów 
fryburskich nie obraziło, iż dway z nich, 
iako publiczne świadczą wiadomości, przy- 
ięli na się, osobiście o nićm Jezuitów uwia- 
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domić: czego pewnieby nie uczynili, ieśli- 
by w tém krzywdę swą i poniżenie widzieli, 

Zadaią ieszcze, że rząd fryburski w 
przedsięwzięciu śrzodków do wprowadzenia 
Jezuitów był za nadto prędkim: ,, ponieważ, 
,,powiada mówca w pomienioney gazecie, 
„„oycowie nasi czterdzieści lat rozmyślali ; 
„czy mieli przyiąć Jezuitów. '* Lecz czy- 
liż to samo nie pokazuie, że dopiero nie 
trzeba się tak długo o tém namvślać? Czter- 
dzieści lat namyślenia się i dwieście lat do- 
świadczenia zapewne dostatecznie wszystkich 
względem tego oświeciły, czego się po Je- 
zuitach spodziewać, albo od nich lękać się 
maią. Kiedy zakon Jezuicki ledwie się był 
ukazał, kiedy ustawy iego nie były dobrze 
znaiome, kiedy nie wiedziano ieszcze, iakie 
on korzyści obiecuie; w tenczas zdrowy 
rozsądek kazał, namyślać się, roztrząsać , 
czekać, ażeby wedle rozkazu Ewanjelii z 
owoców drzewo poznawać. Lecz teraz kie» 
dy iego ustawy maią za sobą potwierdzenie 
zboru powszechnego i 22 Papieżów, kiedy 
owoce przezeń wydane świat cały widzi, 
kiedy szczególnie miasto Fryburg doświad- 
czeniem dwóch wieków przekonało się o 
korzyściach, które on przynosi; na cóż się 
ma długo namyślać? Lecz nowi Jezuici nie 
są znaiomi. Szczególne osoby nie są wprawe 
dzie znaiome: lecz ustawy zgromadzenia są 
znaiome, a wedle tych ustaw wszystkie 
szczególne osoby są kierowane. Ustawy te, 
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które tylu iuż we wszełkim rodzaiu sła- 
wnych ludzi na świat wydały, zupełnie w 
swey całości zachowane, pewnie i na dal 
podobneż przyniosą korzyści , ieśli tylko do 
wiernego ich wykonywania władza duchowna 
i świecka będzie pomagała. 

Ale rzecze kto z tymże mówcą, że 
Jezuici, którzy są w Wallis, nie wiele do- 
brego obiecuią, i że osoby godne wiary 
nie nadto pochlebne daią o nich świade- 
ctwo. Nie wiemy, co to są za osoby go- 
dne wiary, które tak o Jezuitach świadczą: 
lecz to tylko wiemy, że władza duchowna 
i świecka kantonu Wallis, które także za 
godne wiary powinne bydź uważane , dały 
urzędowe świadectwa wielki im zaszczyt czy- 
niące: a zdrowy rozum sądzić każe, iż ta- 
kowe świadectwa większey są wagi, niź 
twierdzenie prywatnych osób, których imio- 
na zamilczano, a które ieśliby wymienione 
były, nie wiem, czyby się wszystkim go- 
dnymi wiary bydź zdały. h 

Niech mi się godzi uczynić tu iedno 
przystosowanie, które teraźnieysze okoliczno- 
ści dość interesowaćm czynią. luż blisko 
trzech tysięcy lat temu, iako Salomon po- 
wiedział, że nic nowego pod słońcem nie 
ma, że wszystko, co się wydarza, iest tyl- 
ko powtórzeniem tego, co iuż poprzedzaią- 
cych wieków było, i toż samo w następu- 
iących wiekach znowu się powtórzy. Co- 
dzień widzimy nowe tey prawdy dowody 
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równie w wielkiey, iako i w małey wagi 
zdarzeniach : osoby się tylko zmieniaią, lecz 
scena zawsze taż sama, ponieważ iako na- 
miętności w ludziach zawsze są iednakie; 
tak też skutki onych podobne sobie bydź 
muszą. Jezuici od lat czterech spokoynie 
żyli w kantonie Wallis, a skoro myślić za- 
częło o ich do Fryburga wprowadzeniu, 
wraz ich nieprzfiaciele wszystkich sprężyn 
poruszyli, aby rząd fryburski od takiego 
przedsięwzięcia odwieśdź, a między inszemi 
śrzodkami, których do tego użyli, usiłowali 
też pokazać, iż kanton Wallis miał słuszne 
przyczyny nieukontentowania przeciw tym 
zakonnikom, i mocno tego żałuie, że ich 
do siebie przyiął. Rząd zatóm kantonu Wal- 
lis za obowiązek sobie poczytał, zniszczyć 
takowe potwarze. Dwa temu wieki, iako 
taż sama scena na tychże się mieyscach od- 
była z tą małą różnicą, że co teraz kanton 
Wallis, to w ówczas Fryburg uczynił. Przez 
czterdzieści lat Jezuici we Fryburgu mieszka- 
li, a pożytki przez nich temu miastu przy- 
niesione, wzbudziły chęć w obywatelach kan- 
tonu Wallis, aby ich mieć u siebie: lecz 
nieprzyiaciele, których w ówczas, równie 
iak teraz, zakon ten. miewał, zaczęli wszyst 
kiemi siłami temu przeszkadzać ; mówili że 
na pr zykład Fryburga oglądać się nie nale- 
ży, że i łam iuż nie radzi byli Jezuitom, 
i chcieliby się ich pozbyć. Wszystkie te 
wieści z pewnego Źrzódła wypływały i roz- 
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niesione były od osób godnych wiary. Ra- 
da więc stanu fryburska za obowiązek sobie 
poczytała, to samo uczynić, co dopiero 
przed kilką miesiącami rząd kantonu Wal- 
lis uczynił: dała urzędowe o Jezuitach świa- 
dectwo, które ich potwarców sromotą okryło. 

Rząd fryburski twierdził w tém świa- 
dectwie ,,że między członkami rady żadne- 
„go nie było, któryby miał żałować, iż 
p Jezuitów dọ miasta przyięto, i że nie ma 
„(zgoła powodu do takiego żalu; chybaby 
„,kto chciał za występek godny wygnania 
„temu towarzystwu poczytać iego cnotę i 
» talenta, które stale na usługę powszechno- 
,,Ści poświęcaią; że przeciwne wieści były 
kłamstwem i potwarzą; że się znaleźli ta- 
„,cy, którzy nie mogąc mieć we włashym 
s Kraiu dostateczney liczby uczestników swey 
„złości, do obcego się udali; że rząd wie- 
„,Ści takie uważa iako obelżywe dla całego 
Miasta, '* Czyliż urzędnicy kantonu Wal- 
lis nie są dopiero równie godni wiary, iak 
byli niegdyś fryburscy wsprawie zupełnie 
podobney? 

Swiadectwo, tu przywiedzione, było wy- 
dane przy końcu raku 1617, lub na, po- 
czątku 1618, a to nie było ani iedyne, ani 
też więcey mówiące nad inne, które Jezui- 
ci rozmaitych czasów od rządu fryburskie- 
go otrzymali; wielebym podobnych mógł 
koki ją dowodów ma pokazanie, w ja- 

im tam Jezuici ciągłe byli szacunku aż do 
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upadku ich zakonu, owszem nawet i po 
upadku. Azaliż to nie iest dostatecznem 
tych potwarzy zniszczeniem , które przeciw 
nim rozsiewać usiłuią? Rząd fryburski, aby 

mógł należyte o tém towarzystwie dadź 
zdanie, obcych świadectw zgoła nie potrze- 
buie; dość mu udadź się do własney histo- 
ryi, ażeby się przekonał, co myślić i cze- 
go się spodziewać po nićm należy. Zdanie, 
które na długićm doświadczeniu iest opar- 
te, pospolicie bywa rostropne; i na tey 
zasadzie rząd fryburski zapewne swoię oparł 
ustawę. Czytamy w pismie peryodycznćm 
Journal des débats politiques © litteraires 
pod dniem 19 Października 1818 roku wy- 
jątki z lista Biskupa fryburskiego do głó- 
wney rady tegoż miasta, które iako slożo- 
wne do naszcy rzeczy tu kładziemy. 

„„Nie można wątpić o pobożności, gor- 
„liwości i nauce, z którey Jezuici od po- 
,„,wsłania swego zakonu aż do naszych się 
„czasów zalecali, usługi ich w wychowaniu 
,,młodzieży są nieźliczone; nie ma rodzeriu 
„nauk, w którychby szczęśliwie iey nie ćwi- 
„czyli; utrzymywali nieźliczone kollegia , 
„zaszczytem katedry po wielu uniwersyte- 
„, tach zaymowali; posługi religiyne z ukonten- 
,„,towaniem Biskupów pełnili; roznosili świa- 
» tło ewanjeliczne po odległych i barbarzyń- 
„skich kraiach, które prac swoich potem, 
„a czasem i krwią własną skrapiali. Prze- 
„toż gwałtowne zniesienie tego zakonu nie 
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niest dopiero taiemnicą: było to skutkiem 
s chytrych podstępów niedowiarstwa i bez- 
s bożności : pozwalaią teraz na to ci nawet; 
Ji którychby mieresem było przeciwnie utrzy- 
»mywać. Epoka tego zniesienia na rok 1 773 
» przypadaiąca będzie na zawsze w dziejach 
„ kościelnych pamiętną, była ona klęską re- 
s ligiyną kotolickiego świata i t. d. Lecz 
„ naybardziey nas wzrusza zaleta powsze- 
„,chnego kościoła, na którą towarzystwo Je- 
»,zusowe tak dobrze zasłużyło. Dwudziestu 
s dwóch Papieżów wylało się na pochwałę 
„,ustaw iego, zbór powszechny świętemi ie 
ni pobożnemi nazwał, toż było zdanie Bi- 
„skupów całego świata, na koniec szczę- 
n Śliwie panuiący Piius VII wskrzesił to zgro- 
„» madzenie..,,., Nie wątpmy o tém,- że to | 
zgromadzenie stanąwszy na dawnym sto- 
» pniu, tymże, co i wprzód będzie ożywio- 
„ne duchem. Już teraz w nićm się znay- 
„, dnią nauczyciele w rozmaitych biegli umie- 
» iętnościach.  WWrażaią oni równie teraz, iak 
» przed tém; uszanowanie prawd religiy- 
„nych i podległość władzom kraiowym. 
„, Słowem usprawiedliwią oni z czasem mia- 
„,nowicie w tém mieście wszystkie wasze 
„ nadzieie, i potrafią zasłużyć się równie 
„,kraiowi, iak i kościołowi.:« "Tak pisze 
Biskup frybuvski, który mógł się należycie 
zapewnić o Jezuitach w Wallis będzcych, a 
pisze do tych, którzy podobnież łatwo mo» 
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gli skąd inąd dokładną o nich powztąć wia- 
domość. i 
Chcąc należycie odpowiedzieć na wszyst- 
ko, co się w tym liście zawiera, nie dość 
jest samych narzekań i wieści, kto wie z ja- 
kiego źrzódła czerpanych ; a iednak tey tyl- 
ko broni przeciw tak dowodnym świade- 
clwom używaią; usiłuiąc pokazać, iakoby 
Jezuici niesposobnymi byli do prowadzenia 
młodzieży: lecz trudno o tćm świat prze- 
konać. Póki bowiem w Europie bibliioteki 
dotrwaią, póty tam będą się znaydować ja- 
wne i niezbite dowody sposobności tak sa- 
mych Jezuitów, iako też ich uczniów. Nie- 
chay nam wynalazcy nowych planów wy- 
chowania podobne pomniki swey do tego 
zdatności ukażą; a w tenczas chętnie ich u- 
słuchamy: niech nam dowiodą, że z jch 
szkół wychodzą wymównieysi krasomówcy, 
doskonalsi poetowie , głębsi filozofowie, peł- 
nieysi wiadomości literaci, niż kiedyś ze 
szkół Jezuickich wychodzili; a w tenczas 
pozwolimy, że Jezuici zgoła nie umieli 
prowadzić młodzieży, albo przynaymniey, 
że ich znacznie w tey mierze nowi nauczy- 
ciele przewyższyli. Ale podobno o ten ro- 
dzay dowodów nikt się nie pokusi. 
Nigdy się iawniey nie pokazało, iako 
powszechnćm i mocno ugruntowanćm było 
mniemanie o sposobności Jezuitów do do- 
brego młodzieży prowadzenia, iak w ten- 
czas gdy ten zakon został zniesiony. - Bre- 
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ve Klemensa XIV stawiąc ich w jednym 
rzędzie z resztą obywatelów, pozbawiło 
wszelkich względów, które wprzód, iako 
członki zakonnego zgromadzenia u świata 
mieli, a ten tylko szacunek przy nich po- 
został, na jaki każdy osobiście mógł sobie 
zasłużyć: owszem i takiego szacunku stąd 
nieco ubywało, że przez powszechne całe- 
go zgromadzenia zniesienie szczególne też 
osoby z hańbione bydź się zdawały. Pomi- 
mo to iednak prawie po wszystkich kraiach 
byli w ówczas Jezuici proszeni, aby się po 
dawnemu wychowaniem młodzieży chcieli 
zaymować, i równeż w nich, iak przed- 
tém, miano zaufanie. lestże choć iedno w 
Niemczech kollegiium po-Jezuickie, któreb 
po upadku tego zakonu nie było od da- 
wnych iego członków rządzone, a to tak 
długo, iak tylko bydź mogło? Azaliż nie 
Jezuitom prawie wszędzie poruczono stara- 
nie o tych, którzy po nich w powinnościach 
nauczycielskich mieli nastąpić ? 

Wszystkim wiadomo, że Król pruski 
Fryderyk II. chciał był z razu w swćm 
państwie, jako zgromadzenie zakonne, ich 
zachować; a zezwoliwszy póžniey na ogło- 
szenie Breve Klemensa XIV, żądał tego, 
aby w jedno złączeni zaymowali się sposo- 
bieniem gotuiących się do nauczycielskiego 
stanu: skąd aż po dziś dzień Gymnazyum 
katolickie we Wrocławiu  zostaie pod rzą- 
dem Jezuity, który sam ieden ze swoich 
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współbraci w życiu pozostał. Z jakich zaś 
pobudek Fryderyk tego żądał, wyrażono to 
w piśmie iegoż imieniem do iego w Rzy- 
mie pełnomocnika danćm, które pózniey 
nieco drukiem było ogłoszone. Tam czy- 
tamy, iż Fryderyk był przekonany naprzód, 
że Jezuici dobrze młodź sobie powierzoną 
prowadzili, powtóre że pożyteczno iest dla 
kraiu poruczyć wychowanie iakiemu zgro- 
madzeniu, z któregoby bez przerwy nau- 
czyciele wychodzili, po trzecie, że Jezuici 
nad inne zgromadzenia są do tego sposo- 
bnieysi. Przywodzę tu niektóre z tego pi- 
sma wyjątki. 

,„, Wychowanie publiczne, które przy- 
„ucza umysły do podległości prawom, by- 
„ło zawsze i bydź powinno naygłówniey- 
„Szym celem uwag Monarchy; w państwie 
,,pruskićm, gdzie tyle iest rozmaitych sekt 
„,religjiynych, wychowanie też ma bydź roz- 
„maite. Nie iest to rzecz małey wagi kie- 
,„rować dwiema blisko milionami Katoli- 
„ków w Prusiech się znayduiących. Co 
„, gdy tak iest, Jego królewska Mość nie chce, 
„aby z upadkiem Jezuickiego zakonu miało 
„też ustać zwyczayne młodzieży w religii i 
,,umieiętnościach Ćwiczenie; a żądaiąc pu- 
„, bliczne wychowanie na gruntownych oprzeć 
„zasadach, za potrzebną rzecz uznaie sta- 
„, rać się o podstawienie nowych nauczycielów. 
,,Srzodek naypewnieyszy ku temu iest, za- 
„„łożyć seminarya z ludzi do stanu nauczy- 
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s cielskiego przeznaczonych...... Mógłby kto 
„„radzić, ażeby innych zakonników na miey- 
»sce Jezuitów podstawić: ale tych nie iest 
„tak wielka liczba w pruskićm- królestwie, 
„aby i własnym swoim. powinnościom, i 
„tym, które niegdyś Jezuici pełnili, mogli 
„zadość uczynić, a nadto nie mogą oni z 
„nagła tak zostać sposobnymi do prowadze- 
„nia młodzieży, iak iest towarzystwo, któ- 
„re się tym przedmiotem od dwóch z gó- 
,„,rą wieków zaymuie. Jego królewska Mość 
„,ma tylko na celu dobro swoich poddanych 
„1 należyty kraiu porządek: doświadczony 
„sposób uczenia Jezuitów, nadzieia wydo- 
„skonalenia go bardziey przez szczególne 
„zastosowania, trudność w znalezieniu no- 
„wych nauczycielów nakłoniły Króla do te- 
„go, iż żąda ich przy dawnych obowiązkach 
,, zatrzymać, ** 

VV Polsce podobnież powszechne było 
przekonanie o sposobności Jezuitów do pro- 
wadzenia młodzieży: po ogłoszeniu bowiem 
Breve Klemensa XIV, prawie wszystkie 
publiczne szkoły nauczycielami z jch zgro- 
anadzenia osadzone zostały, i wielką im za 
to wdzięczność oświadczano, że się temi 
zaymowali obowiązkami. Nie wspominaiąc 
tu innych uczonych zaprowadzeń, zwróćmy 
tylko uwagę na Uniwersytet wileński, ileż: 
tam ważnych katedr aż do tych ostatnich 
czasów ex-Jezuici zaymowali? A. niechay 
nikt nie mówi, iż to 'przez ludzkość i po- 
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Jlitowanie zostawiono ich przy obowiązkach , 
któremi się przed upadkiem zakonu zwykli 
zabawiać: bo zapewne to nie było skutkiem 
politowania, że Poczobutt na Rektora Uni- 
wersytetu wileńskiego był wybrany, i przez 
ośmnaście lat ten ważny urząd sprawował. 
VWWspółbracia też iego Pilchowski, Kazimierz 
Naruszewicz, Strzecki, Narwoysz, Rogow- 
ski, Erdmann, Mickiewicz i t. d. nie uczy- 
nili hańby ani temu zgromadzeniu, w któ- 
rém wzięli wychowanie, ani też owemu, w 
którem po upadku pierwszego prace swoie 
na usługę kraiowi poświęcili, a Uniwersy- 
tet wileński słusznie ich między tymi może 
policzyć, którzy mu naywięcey zaszczytu 
przynieśli. Owoż iawne i świeże dowody , 
iż Jezuitów zawsze miano za sposobnych 
do prowadzenia młodzieży. 

Lecz trzeba ieszcze na ważnieyszy za- 
rzut odpowiedzieć. Azaliż to nie za wystę- 
pki zakon Jezuicki po całym świecie był 
zniesiooym? To w rzeczy samey liczni te- 
go zakonu nieprzyiaciele ustawnie powtarza- 
ią, 1 chcieliby dowieśdź przed światem, 
że on wszystkich się zbrodni stał winnym: 
lecz to rzecz niepospolita, iż zbrodnie tak 
mnogie i tylą ięzykami głoszone u bardzo 
wielu: wiary nie znayduią. To co się wy- 
żcy rzekło, iawnie dowodzi, iako ich po 
zniszczeniu nawet zakonu, powszechnie za 
bardzo uczciwych ludzi poczytywano: bo 
gdyby inne o nich było mniemanie, któżby 
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im swych dzieci powierzył? Pomimo wszel- 
kich usiłowań ich potwarców, dotąd ieszcze 
ludzie dobrze myślący sądzą, że ich iedy- 
nym było występkiem , iż stale przeciw te- 
raźnieyszey Filozofii walczyli, i ze wszyst- 
kich sił opierali się duchowi niedowiarstwa 
i bezbożności, którego panowanie na rui- 
nach religii Chrześciiańskiey teraźnieysi mędr= 
kowie wzmocnić usiłuią. Oto zbrodnia nie- 
odpuszczona, która niegdyś ich o upadek 
przyprawiła, a dopiero w jch przywróceniu 
nieżliczone rodzi przeszkody: nie z jnnego 
bowiem powodu tak gwałtowny opor prze- 
ciw ich odrodzeniu się czynią, iedno że się 
po nich poprawy nie spodziewaią, i widzą 
ich nieodmiennie przywiązanymi do zasad 
religiynych, których pamięć świat teraźniey- 
szy chciałby zagładzić. 

Wspominaią często Breve Klemensa 
XIV, powtarzaią z ruskim Inwalidem-(N. 250) 
„że Bulla Piiusa VH o przywróceniu za- 
„konu Jezuitów nie uwalnia ich od żadne- 
„go z tych uchybień i przestępstw, które 
„tak , oczewiście są dowiedzione w Bulli 
„Klemensa XIV obalaiącey ten zakon. 
Naprzód wiedzieć należy, iż dekret- Kle- 
mensa XIV obalaiący ten zakon, nie iest 
Bulla, lecz Breve. Znaią tę różnicę, któ- 
rzy koło nauk kościelnych chodzą. Smiało 
też. rzec można, iż ci, którzy zgodnie z ga- 
zeciarzem o tém Breve mówią, bez wąt- 
pienia należytey o nićm wiadomości nie 


— 255 — 


maią: gdyby ie bowiem czytali; musieliby 
następujące uczynić uwagi. 

1. Breve Klemensa XIV obala wszyst- 
kie potwarze na ustawy i rząd tego zgro= 
madzenia rzucane, ponieważ Papież wyra: 
źnie tam wszystko potwierdza, co tylko ną 
pochwałę tych świętych ustaw iego poprze- 
dnicy powiedzieli. ,, Przekonani iesteśmy, 
„mówi on, że zakon towarzystwa Jezuso- 
„wego był od swego Świętego założyciela 
„ustanowiony dla zbawienia dusz, dla na- 
,,wracania ludzi niewiernych, nakoniec dla 
„, rozkrzewienia i pomnożenia pobożności mię- 
„dzy Katolikami, i że dla łatwieyszego o- 
„trzymania tak pożądanego końca, ściśle 
„się z Bogiem przez śluby zjednoczył. To 
„zgromadzenie maiące własne swoie usta- 
„wy było naprzód potwierdzone od poprze- 
,,dnika naszego ś. p. Pawła III, i t. d.“ 

2. W tém Breve nie wyrażono żadne- 
go przestępstwa, i słowa żadnego nie rze- 
czono 0 przewinieniu, przez któreby rze- 
czone towarzystwo na karę zniszczenia swego 
miało zasłużyć: owszem sam Papież mó- 
wi, „że żadnych w tey sprawie sądowni- 
„czych kroków nie czyniono, '* przez co 
iawnie daie do zrozumienia, że tam nie szło 
o żadue przestępstwa: bo iakże można ko- 
go słusznie ukarać o przestępstwo, na któ- 
re żadnego nie ma dowodu? ledyna pobud- 
ka ta była w Breve wyrażona, iż pokoy 
kościoła wyciągał, aby to zgromadzenie na 
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gwałtowne dworów naleganie zniesionćm zo- 
stało. 

5. Każda tego dekretu karta iawnie po- 
kazuie, że Papież do wydania go gwałtem 
był zmuszony: przez cztery on lata opiera- 
iąc się takim naleganiom, w reszcie dla 
uniknienia większego złego musiał na nie 
zezwolić. Pokoy ten, o którego szło za- 
chowanie, o którym w Breve ustawnie 
wźmianka powraca, nie inaczey mógł ko- 
Ścioł otrzymać, iedno czyniąc zadość Jezu- 
ickim mieprzyiaciołom. Śrzodki, których 0- 
ni dla dopięcia sAego celu używali, spra- 
wiedliwą trwogę rodziły; iuż niektóre dzier- 
Żawy kościelne były zaięte, i iawnie się 
widzieć dawało, że takie kroki coraz daley 
posuwać miano: Klemens zatćm widząc 
w tak krytyczaćm rzeczy położeniu, sądził, 
iż dla dobra i spokoyności kościoła powi- 
nien był uczynić ofiarę, którey się po nim 
domagano, i lubo w tćm iawna była nie- 
sprawiedliwość ze strony tych, którzy gwał- 
tu dla dopięcia swego zamiaru używali; 
mniemał on iednak, że rostropność każe 
ustąpić czasowi, by śnać gorszey klęski na 
kościoł nie ściągnąć. 

Na cóż więc Piius VII miał Jezuitów 
usprawiedliwiać, i uwalniać od przestęp= 
stwa, kiedy kościoł nigdy ich winnymi iakie- 
go przestępstwa nie osądził? kiedy owszem 
od tylu iego poprzedników mieli zaletę? 
Byłoby to ukrzywdzić w nieiakiś sposob nie- 
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winność, i dodadź wagi potwarzom, które 
przez samo miłczenie iak naydostateczniey 
zbić można. Bulla- Apostolicum Klemensa 
XIII, który naybliższym był poprzednikiem 
Klemensa XIV,. przed całym światem da- 
ła Świadectwo, iakie powszechny kościoł 
miał o Jezuitach przekonanie w tym wła- 
śnie czasie, kiedy iuż pod razami bezbow 
żności i niedowiarstiwa upadać poczynali, a 
Piius VII wraz, skoro okoliczności pozwoli: 
ły, odwołując gwałtem wymuszone Breve 
Klemensa XIV, okazał, iż kościoł za klę- 
skę poszytał upadek tego zakonu, który się 
zawsze na usługi iego poświęcał. Naybliż- 
szy też następca Klemensa XIV Piius VI 
z podobném zdaniem w wielu się zdarze- 
niach dał słyszeć, i zapewneby Breve swe- 
go poprzednika odwołał, ieśliby smutne oko- 
liczności, w których się za iego papieztwa 
kościoł znaydował, na przeszkodzie temu 
nie były. Lecz bezbożność filozoficzna co- 
raz się bardziey wzmagała, i wszystko przez 
gwałt czyniła, Królowie na to zamknięte 
oczy mieli, aż ie po dwudziestopięcioletnich 
nieszczęściach otworzyli. 

Nakoniec okropna rewolucya wybuchnę- 
ła, a daiąc nie tylko Europie, lecz i no» 
wemu światu gorzkich owoców bezbożney 
filozofii kosztować, dała też razem pożyte- 
czną naukę, i pokazała Monarchom, któ- 
rzy prawdziwymi ich byli nieprzyiaciałmi. 
Burbonowie z tronów zrzuceni, a dopiero 
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za sprawą litościwcy opalrzności na nie 
przywróceni dobrze iuż wiedzą, co sądzić 
o Jezuitach i o ich nieprzyiaciołach należy. 
Posłuchaymy świadectwa, które ieden z 
nich prawdzie oddał. Ferdynand VII w de- 
krecie urzędowie przez gazetę madrydzką 
ogłoszonym pod dniem 5r Maia, 1815 tak 
się tłumaczy: ,, Kiedy nieskończone i szcze» 
„„gólne miłosierdzie Boskie ku mnie i ku 
„moim wiernym poddanym przywróciło mi 
„sławny tron moich prodków , prowincye, 
,, miasta, osady mych królestw, takoż Ar- 
,„„cybiskupi, Biskupi i inne osoby ducho- 
„wne i świeckie znane ze swoiey uległo- 
„ści prawom, z miłości ku oyczyźnie, z 
„gorliwości o szczęście doczesne i wieczne 
„moich poddanych, zaczęły do mnie zano- 
„sié liczne i często ponowione prośby, w 
„których iak naymocniey nalegali, abym 
„we wszystkich częściach mego królestwa 
„towarzystwo Jezusowe przywrócił **.... 

„Tak natarczywe prosby przywiodły 
„ mię do tego, iż z większą niż kiedy pil- 
,, nością starałem się zapewnić o fałszu 
„ występków, które temu towarzystwu nie 
,, przestaią ci zadawać, co będąc mu nie- 
,, życzliwi, bardziey ieszcze są nieprzyiaźni 
,„,świętey Chrystusowey religi, która iest 
,„,naygłównieyszćm prawem mego króle- 
a Siwa LR 

„Tym sposobem zupełnie się upewni- 
„łem, iż wszystko, co mu zarzucano, by- 
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;,ło szczerą potwarzą, i przekonałem się, 
„że prawdziwymi nieprzyiaciołmi religii i 
,,tronów ci byli, którzy skrycie usiłowali 
,„ przez potwarze, szyderstwa i podstępy o- 
„, hydzić towarzystwo Jezusowe, rozwiązać 
„„ie i członki iego prześladować. Doświad- 
;, czenie dobrze tego dowiodło: bo skoro to 
» towarzystwo przy oklaskach bezbożności 
s, upadło, następnie też i tronów wiele u- 
,, paśdź musiało i t. d.“ 

Chętnie resztę pochwał zawartych w tym 
dekrecie zamilczam, a iednę tylko ieszcze 
uwagę przydam. Król Ferdynand nie mógł 
w tey mierze omylnie sądzić: zrzucony z 
tronu od buntowników, przywrócony zaś 
nań przez heroiczne usiłowania wiernych 
swoich poddanych, musi o wszystkich ich 
mieć niewątpliwą wiadomość. Cóż więc 
mówi? w jakieyże stronie znalazł przyiaciół 
Jezuickich? którzyż to doń zwł o ich 
przywrócenie zanosili? Zapewne nie ci, co 
buntu uczestnikami byli; ale przeciwnie o- 
wi którzy heroicznie dowiedli swego przy- 
wiązania ku religii i wierności ku Monarsze: 
tak iest; w tych tylko przyiaciół swoich Je- 
zuici znaleźli. Podobnież się w Neapolu 
działo: skoro tylko naiezdnik tron owego 
królestwa opanował, natychmiast wygnał Je- 
zuitów, których prawy Monarcha przed 
nieiakim czasem w kraiu tym był przywró- 
ci}. We Francyi też jesli Jezuici licznych 
przyjaciół maią; zapewne ani ieden z nich 
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się nie znaydzie między sprawcami i stron- 
nikami rewolucyi, ani też między tymi, któ- 
rzy życzyliby sobie tron prawego Monarchy 
obalić, a do powrótu naiezdnika wzdycha- 
ią. Nie popieraymy daley tey prawdy, bo 
o niey z czasem cały się Świat z własnego 
doświadczenia przekona. Dość iużź o tém 
powiedziałem dla pokazania, że rząd fry- 
burski dobrze iest przekonany o duchu, 
który Jezuitów ożywia, i że Europa nie 
ma się czego lękać, widząc rozszerzaiące 
się ich zgromadzenie. 


REP EEEE BE ABP aż? 


Wiersz o wIELKOŚCI Boca wyięty z Xiąg Hus- 
seyskiego Proroka. (1) 


G iieis był, kiedym ziemi zakładał osnowę , 
A sznurem iey niekształtną rozmierzał budowę, 
Gdym swą ręką węgielne rzuciwszy kamienie; 


Osadzał ią w przepaści światów niewzruszenie ? 


(1) Męztwo owego cnotliwego człowicka, ktorego nam 
Pismo święte za wzór cierpliwości wystawia 'nieco 
się chwiać naostatek zaczynało pod ciężarem nędzy i 
srogich boleści, ktoremi go ręka Wszechmocnego 
dotknęła. Tedy się odezwał do niego Pan nawyż- 
szy, chlubiąc się nieiako ze swey potęgi i wielko- 

ści dzieł swoich, a przez to zachęcaiąc do wytrwa- 

łego znoszenia nieszczęść, ktoremi iego cierpliwości 
doświadczał. 
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Kto szalone silnemi drzwiami zamknął morze, 

Gdy się pieniąc wznosiło pod niebieskie zorze, 
Kiedym ie czarnym w koło obwiiał obłokiem, 

A iako szatą ciemnym przyodziewał mrokiem ? 

lam mocną zaparł tamą szumne iego wody, 

I zewsząd niezłomnemi opasał zagrody: 

Rzekłem: aż dotąd przyydziesz, tu kres twego biegu, 
Przy tym nadęte wały swe rozbiiasz brzegu. 
'Tchnąłem: wnet się gwiazdami nicbo przystroiło , 
Bydło, polne i ptastwo powietrzne ożyło. 

Gdzież nie świeci i nad kim nie weydzie me słońce ? 
Rozlewa światło, bieży aż gdzie niebios końce. 

lam wykował strumienie przezroczyste w skałach, 
Wyższym niż niebo, chodzę po pienistych wałach : 
Szumiące nawaļności kařcę memi słowy, 

Skał obłokom grożących pokruszyłem głowy. 
Zagrzmię piorunem, niebo zatrzęsę i ziemię, 

Zaćmię słońce, i strwożę całe ludzkie plemie. 
Wypuszczę wody z morza, a ziemię zaleią, 
Wysuszę ie, a wszystkie Żywioły zniszeźwią. 

Oto burza z północy wyydzie z strasznym szturmem, 
Ze wschodu huczue wiatry wnet wypadną hurmem, 
W zruszą gniewliwe morze, zerwą wielkie góry , 

A słoneczne pokryia światło czarne chmury, 
Powietrze błyskać będzie rażącym płomieniem, 
Odwieczne cedry, dęby, zwalą się z korzeniem. 

Me ramiona na niebie tęczę zawiesiły, 

Mey ićst ręki wszechmocney dziełem wąż zawiły. 
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Ia z krolewskich głów złote korony zdeymuię, 

A biodra ich powrozem grubym przepasuię. 

Ziemia mych nóg podnożkiem, w niebie moie trony, 
Nagie piekło przedemną, przepaść bez zasłony. 

Czyś ty przed wieki wiedział, żeś się miał urodzić, 
Oglądać iasność słońca i po ziemi chodzić? 

Kto dał bieg bardzo śpieszny gwałtownemu dźdżowi, 
I drogę niechybioną grzmiącemu gromowi ? 

Oto w dzikie pustynie, gdzie niemasz gzłowieka, 
Kroplami deszcz z obłokow obciążonych ścieka, 
Aby napoił ziemię pustą, wysuszoną , 

A z piaskow wywiodł zioła i trawę zieloną. 

Kto spragnione zagony płodną rosą zmacza, 

Gęste chmury iak namiot po niebie roztacza, 
Mrozem ścina potoki, iako kamień twardy, 

I głębokiey przepaści krępuie wierzch hardy? 
Szronem powleka ziemię, buyne grady zionie, 
Roztapia bryły lodu, gdy swym duchem wionie? 
Tzali ty wywodzisz iutrzeńkę w swey porze, 

I zapalasz nad głową iaśnieiące zorze? 

Tzali, kiedy głos twoy podniesiesz do chmury, 
Natychmiast nawał wody okryie cię z góry? 

A szybkie błyskawice przybiegnąż do ciebie 

I przeraźliwe ognie rozsypią po nichie? 

Kto dla lwa pokarm łowi, gdy głodny z jaskinie 
Pogląda srogićm okiem, aż się źwierz nawinie? 
Kto da pastwę krukowi, kiedy głodne dzieci 
Czekaią w gniczdzie, póki z obłowem przyleci? 


vj 
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Izali iednorożec będzie służył tobie, 

1 dobrowolnie zechce mieszkać przy twym żłobie? ' 
Czy go wprzężesz do pługa, by orał dla ciebie, 

I łamał skiby dolin ku twoicy potrzebie? 

Czyś ty dał moc koniowi, czyś ty iego szyię 
Ozdobił piękną grzywą? patrz iak ziemię ryie 
Nogą, iak przeciw zbroynym śmiało wyskakuie, 
Gardzi strachem, ni ostrey szabli ustępuie, 

Na twardy odgłos trąby rży, wspina się, pryska, 
Chociaż nad nim łuk warczy i oręż połyska. 
Czyliż przez twoię mądrość ptak obrasta pióry, 

I swym lotem wyprzedza zapęd iezdźca skory ? 
Czy na twóy rozkaz orzeł wzleci pod obłoki, 
Rozpostarłszy swe skrzydła i ogon szeroki, 
Rozpędzi wiatr przed sobą, wszędy ptastwo strwoży, 
I na wysokich mieyscach gniazdo swe położy? 

On przebywa po lasach ciemnych, niedostępnych, 
Na chropawych krzemieniach, opokach posępnych , 
Stamtąd żer upatrzywszy okiem niezmrużonym, 
Lotem się na powietrze puszcza nieścignionym, 
Dzieci iego w młodości krew iuż lizać będą, 

I gromadnie nad mięsem w około zasiędą. 

Kto góry trawą, lasy łiściami pokrywa 

Gdzie słoń, któregom stworzył, paszy wyszukiwa? 
Tam gdzie w głuchey zaciszy strumyk płynie czysty, 
Gdzie modroblade wierzby chłod czynią cienisty , 
Tam on sypia i w trzciny tayniku się kryie, 


Qio rzekę wzruszony pragnieniem wypiie, 
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Ni się nad tem zadziwi, maiąc tę nadzieię , 
Ze się Jordan szeroki w gębę iego wleie. 
Któż zdoła wieloryba zagarnąć w niewodzie, 
A twardą iego czeluść żelazem przebodzie? 
Kto go zwiąże powrozem, kto otworzy paszczę, 
Kto zawlecze kaganiec i kto go ugłaszcze? , 
Twardy grzbiet iego przepaść niezgłębioną orze, 
Oczy iak świtaiące rumienią się zorze, 
Z ust bucha ogień, z nozdrzy dym się czarny wali, 
Który roznieci węgle i drzewo rozpali: 
Oszczep i strzała karku mocnego nie ruszy, 
lak krzemień twarda łuska miecz stalony skruszy: 
Nanosi ostrych skorup i z drogiego złota 
Uściele sobie łoże wśrzód miałkiego błota, 
Gdy się poruszy morskie zakipią otchłanie, 
Podobnego mu tworu niemasz w oceanie. 

Wszystko, co iest na ziemi, co wyżey obłoków, 
Z moicy wypadło ręki, więc moich wyroków 
Bez szemrania masz słuchać, chętnie ie przyymować, 


I we wszystkiem do moiey woli się stosować. 


TARE 


ORESTES TRAGEDYA EURYPIDESA z greckiego 
przetłumaczona od X. Jana MiHANOWICZA T.J. 


(Obacz wyżey k. 171.) 


A ABM 
SCENA 1. 


„MeENELAUs, CHór, ORESTES, PyLADzS, ELsxrRa: dwie te 
ostatnie osoby sę nieme, siedzę razem z Orestesem 
w Pałacu. 

MeESBLAUVs:. 

Jaki sprowadza słuch mię nieszczęśliwy ? 

Niestety iakie poczynają dziwy! x 
Lwy rozdąsane! bo zwać się niegodzi 
"Tego człowiekiem, który we krwi brodzi; 
Mówią, iakoby kędyś moia żona, 
Zywa z Pałacu była przeniesiona. 
Taką, mi iakiś człowiek pomieszany, 
Przyniosł nowinę, od strachu ścigany; 

Ale rozumiem te sztuki przewrótne 
Mordercow srogich, i żarty okrutne! 
Otworzyć pałac:.. Słudzy.. wam kazano, 

Zeby mi zaraz zamki pozrywano, 
Gdybym przynaymniey córkę poratował 

Z rąk krwią śpienionych, i żonę pochował; 
Przy którey potóm radbym się położył, 

Bym tylko srogich siepaczów tych pożył. 
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OsnEs.r £ s. 

O nazbyt twoiey sile zaufany! 

Ani się tykay zawaloney ściany, 

Do ciebie mówię, Menelae, ktory, 

Dumą się wznosisz nad wysokie mury. 

Słuchay, co każę; bo ieśli w uporze 

Pyszny trwać będziesz, dumę twą ukorzę. 

Tu się nie wedrzesz, zawarte podwoie 

Łacno zapędy pohamuią twoie. 
MzxnsBLAUS. 

Przebog! co widzę! ogień rozniecony : 

Zbóyca wysoko w Pałacu schroniony, 

A wkrwawym ręku, o boleści sroga! 

Pod mieczem stoi córka moia droga! 
OREsSTEŁS. 

Mów, albo słuchay: ce chcesz z tego dwoyga! 
MeEszELAaAVs. 

Radbym się bardzo uchronił oboyga: 

Ale potrzeba słuchać cię przyciska. 
ORESTES. 

Słuchay więc: zguby corka twoia bliska. 
MeExszLAVSs. 

Zbóyco Heleny! i ieszcze ci mało, 

Ze zbrodnią łączysz do zbrodni tak śmiało! 
ORESTES 

Oby ta dłużey w moich ręku była! 

Lecz ią wyrwała z rąk mych bogów siła; 
Merz AU 5. 

Ty się zabóystwa pewnego wypierasz, 


I na mhie złość twą biednego wywierasz ? 
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ORESTES! 
Przykro mi, że się zaprzeć tego muszę. 
Oby tę roskosz dał bóg mojey dusze! 
MasNeELAUVs. 
Kończ, czego żądasz? Bo na twoie słowa, 
Trwoga mi iakaś wpadła w serce nowa. 
OmaSTES. 
Bym się mógł chlubić, że zła iędza ona 
Przezemnie w kraie zagnana Plutona. 
MzrnzLAUsS. 
Proszę cię, wroć mi żonę, choć nieżywą; 
Gdybym przynaymniey pogrzebł nieszczęśliwą. 
ORESTES. 
Bogów masz prosić; oni ią zabrali 
Lecz córkę twoię broń ca ostrey stali. 
MzNELAUS. 
O matko-bóyca! także więc poważasz 
Zabóystwo, że się na drugie odważasz ? 
ORESTES 
Zów mię mścicielem: zbóycą źle mianuiesz, 
I niegodziwie na śmierć wystawuiesz. 
MeEneELAUS. 
Małoź krwi tobie z macierzyńskiey szyie ? 
ORESTES 
Złych niewiast będę gubić póki żyię. 
Mexneravus Do Pylade. 
I tyś to prawym Orestesa katem ? 
ORESTES. 


Milczeniem twierdzi: ia mówię, dość na tém. 


— 266 — 


MezExELA US. 
Lecz mi nie uydziesz przed zemstą wzajemną, 
Chyba na skrzydłach wylecisz przedemną. 
OR E's TE s. 
My zaś uciękać nigdy nie myślili; 
Lecz ogień wrzucim na pałąc po chwili, 
MeENELAUVS. 
Jak? Oyca twego ma zgorzeć stolica? 
ORESTES 
Niżby takiego miała mieć dziedzica, 
Niech lepiey gore. Wnet wzniecam pożary; 
'A córkę twoię włożę na ofiary. 
MeENxLAVs. 
Biy.więc: dopełniay miary twey dzikości, 
Razem opłacisz. krwią anba te złości. 
Qarar ed 
Takli chcesz? debrze, na wszystkom gotowy- 
MENELAUS 
Przebóg! hamuy się... nie bądź tak surowy. 
ORESTES. 
Milcz więc, a ucz się, iako masz w nagrodę 
Zdrad twoich niecnych złą cierpieć przygodę. 
MENELAUVB. 
Mamli więc patrzyć na ciebie żywego? 
ORESTES 
Owszem na tronie z berłem siedzącego, 


MzEuzkbAaVas 
Gdzie ? 


ORzsTzEs. 
Tutay w Argos, w Pelazgów Stolicy. 
MeEsNzELaW s. 
Iak się poważysz tknąć świętey krynicył 
O RESTES. 
Zacóżbym nie śmiał? 
MzNezELawvs. 
I myślą spokoyną 
Włożyć na ołtarz ofiarę przed woyną ? 
Orestas 
A twoie właśnie na te sprawy święte 
Godnieysze' serce sprosnością przejęte? 
MznEzLAVS. 
Mych rąk nie zmazał żaden czyn zelżywy. 
OsRssret. 
Lecz dusza czarna, i umysł złośliwy. 
MzsNstrvu 
Kto do cię słowo rzeknie zbóyca srogi? 
Onzssna. 
Ten, komu żywot oycowski iest drogi. 
MsxrLAaUs. 
A kto miłości ku matce przód dawa? 
OszascrzEs 
Temu się stawi fortuna łaskaiva. 
MznzELaAvVs. 
Ale ty przecię.,» - 
ORxsTEs, 
la brzydzę sie złeri, 
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MzsNxznLnaws. 
Lecz nie trap córki przed oczyma memi. 
Onzsrrz. 
Próżne żądanie. 
MENELATUS. 
Cóż utniesz iey głowę? 
Orrore. 
Pewnie. a 
MxzxnELAVS. 
Co pocznę! o nieba surowe! 
ORESTES 
ji się, żebyś ktemu lud nakłonił. l 
MexzyLaVs. 
Do czego? 
ORESTES. 
Gdyby od śmierci mię bronił. 
MzNELAUsS. 
Jeśli nie wskuram, mścisz się nad Hermioną? 
Onazsre:. 
Pewnie. 
MxzrNELAVH2. 
O córko! o nieszczęsna żono, 
OnazsTreEs. 
Właśnie też przy mnie lepsze szczęście stoi. 
MENELA US 
Na tożem ciebie wyprowadził z Troi, 
Abyś okropną dokonał ofiarę! 
ORESTES 
Oby twe sitowa w skutku miały wiarę! 
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"MaENELAUVs 
Tak długo znosząc trudy niepoięte... 
On :EsSTEs. 
Nie dla mnie one były przedsięwzięte, 
MzNELAUs. 
Teraz w nadgrodę krwawey pracy oney, 
Doświadczam męki, męki niezniesioney. . 
ORESTES. 
Tyleś mi razy odmówił obrony. 
MENELAUS 
Ach w sidła twoie iestem ułowiony. 
ORESTGES. 
Sameś ty siebie w te sieci ułowił, 
Któreś był na mnie chytrze postanowił. 
Lecz czego czekać: podkładay łuczywy, 
Siostro, niech gorę z tym pałacom żywy. 
A ty Pyladzie, przyiacielu drogi! 
Rozniecay z drugiey strony pożar srogi. 
MzENaLAU3;. 
Danaa miasto! Argiwy waleczne, 
Nieście corychła miecze obosieczne. 
Zbóyca, niestety! miasto wasze pali; 


By saw ocalał w przepaść wszystkich wali. 
SCENA 2. i Ostatnią. 
Ci sami i ApoLLo. 


ArOLLO. 
Menelausie, położ gniewy twoie; 


Apollo tobie sam przez usta swoie 
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Ten rozkaz daie, syn piękney Latoiy. 

Ty takoż dobrze, co miecz wyniesiony 
Trzymasz nad młodey Xiężniczki tey głową; 
Uważay z iaką przychodzę tu mową. 
Heldna, którąś miał zabić niewinną, 
Chcąc pomstę oddadź Stryiowi powinną ; 
Jest na powietrze żywa zaniesiona. 
Widzicie gwiazdę, to iaśnieie oną. 

lam ią z pod miecza twoiego ratował, 

Z woli Jowisza iam onę zachował: 

Córki, na wieki żyiącego Boga 

Dni niepowinna śmierć przerywać sroga. 
Siedząc przy bracie. Polluxie, Kastorze , 

Z nieba szle pómoc płynącym przez morze. 
Prowadź iuż inną do pałaców żonę, 

Bo na to bogi dali pierwszą onę, 

Ażeby dziwna, dziwney twarzy siła, 
Grekow i Troian w woynę wprowadziła. 
Skąd ziemia ulgi Żądaney używa, 

Gdy się ciężaru ludzi tylu zbywa. 

To los Heleny. Tobie. zaś Orescie, 

Nie wolno daley bawić się w tym mieście. 
Wygnania mieyscem Parrazya będzie, 

A czas okryśli rok lecąc w zapędzie. 
Twoia tam pamięć zostanie statecznie , 

Bo od Azanów i Arkadów wiecznie 
Będzie ta strona przez cię zamieszkana , 
Imieniem twoim Orestiią zwana. 

Stamtąd do Aten będziesz przeniesiony; 


I od Eumenid przed sąd postawiony. 
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A na Arcyskiey dolinie bogowie, 

Wyrok ogłoszą, walki tey świadkowie. 

'Tu przy zwycięztwie zostać się potrzebą 

Koniecznie tobie: tak kazały nieba. 

Zaś Hermionę, ktorey grozisz głowie, 

Za żonę tobie oddaią bogowie. 

Neoptolem się dobiia przez dzięki, 

Lecz nigdy oney nie będzie miał ręki. 

Krwią iego zaraz, tak wyroki każą 

Mieszkańce Delfów ręce swoie zmażą, 

Gdy pragnąc zemsty, pocznie przed mym tronem 

Smutnie się źalić nad Achilla zgonem. j 

A zaś Pylades, (boś mu przyrzekł wprzódy) 

Pozwol, niech skacze z Siostrą twoią gody. 

Pomyslne szczęście od tey chwili wszędzie 

Statecznie onych naśladować będzie. 

Menclausie, dopuść Orestowi 

Swobodnie Argów przewodzić ludowi; 

A sam wysokiey Sparcie daway prawa, 

Co się w posagu po żonie dostawa, 

Po żonie, ktora takieć trudue znoie, 

Į te sprawiła w krain upokośeć 

Lud poburzony ia sam ułegodzę 

I matko-bóycę z winy oswobódzę. 
ORESTES 

Boże wyroczni! wielki Apollinie! 

Więc zawsze prawda przez usta twe płynie: 

Widzę to iawnie. Przyznam się przed tobą, 

Zem się był nieco wprzód zatrwożył sobą, 


IM. Pot. Tom III, N. XII. 1818. 20 


Czy nie fałszywe iakie w uszy moie 
Przyiąłem głosy za wyroki twoie. 
Lecz iak pomyślny koniec wyiął troski, 
Z wielką twóy chęcią pełnię wyrok boski, ` 
"Wolną z pod miecza puszczam Hermionę, 
I teyże chwili poymuię za żonę. 
Jeżeli tylko piękney oney dłoni 
Gniewliwy oyciee dla mnie nie zabroni, 
MENELAVS. 
Witay, o zacna córko Jowiszowa? 
Witay Heleno! jaka radość nowa! 
Z ziemi na niebo wysokie wniesiona, 
Siedzi wśrzód bogów blaskiem otoczona. 
Miey córkę moię Orescie za żonę, 
Gdy tobie każe Apollo mieć onę, 
Zacney małżonki, mężu znamienity ! 
O gdyby przez nię wiek, w szczęście obfity 
Długo wam płynął i oycu biednemu; 
Co ią zieńciowi chętnie daie swemu! 
APOLLO. 
Idźcie, i czyńcie me boskie rozkazy, 
A wasze złożcie na wieki urazy. 
MENELAUS 
Boskim rozkazom posłusznym bydź trzeba, 
f ORESTES. 
Spełnić się musi, czego zechcą nieba. 
Więc żem się z losem pogodził zawziętym ,, 


I z twym wyrokiem, Apollinie, świętyme 
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APOLLO. 
Wesoło teraz śpiewaycie, . 
A hóiq bogini oddajcie; . 
Co siedząc na iasnym tronie,  - 
Piastuie pokóy na łonie. 
A ia przez powietrzne szlaki 
Między iasnych ‘gwiazd orszaki 
Zaprowadzę pośrzód* Bogi, 
Helenę Ww krysztalne progi; 
Kędy siedząc przy Junonie, 
Bogini w złotey koronie, 
I przy Herkulesa Hebie, 
Uczczoia będzie na niebie 
Smiertelnych ludzi modłami 
I złotemi ołtarzami. 
A przez wszystkie czasy gwoli 
Bladych żegłarzow niedoli, 
Mieć będzie zwrócone oczy, 
Kędy morze piany toczy, 
Równie iak wnuki Tyndara, 
Cna życzliwych braci para. 
C nóR. 

Zwycięztwo sławne na wieki! 

Bądź przez wszystkie czasy z nami,. 
A nim zamknie śmierć powięki, 

Uwięczay. głowy laurami! 


Koniec AKTU PIĄTEGO. 
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Rozprawa, w którey się dowodzi, iż ludzie ze- 
psutych obyczajów we względzie nauk moral- 
nych dobrymi pisarzami bydź nie mogą, napisa- 
na przez J. J. © 


W iex nasz pomiędzy mnóstwem dzieł 
filozoficznych, niemało też pism naliczyć 
może, w których się uwagi nad stanem 
teraźnieyszych nauk i obyczajów , iuż z oso- 
bna wziętych, iuż spólnie uważanych, prze- 
kładaią. Skąd też u nas nie trudno tako- 
wych naczytać się uwag po rozmaitych xiąż- 
kach, a mianowicie po tych, które tytuł 
swóy zaczynaią od Rzutu oka, albo od Ry-. 
su krótkiego, albo od Historyi Literatury, 
albo od innych podobnych. Różni zaś pi- 
sarze różnego w tey mierze tzymaią się 
zdania. ledni z nich ani co do nauk wa- 
żnieyszych, ani co do obyczaiów, nie tyl- 
ko wiekowi naszemu nic osobliwszego nad 
jane oświecone przyznawać nie chcą; ale 
nadto i porównania go z dawnieyszemi nie- 
godnym bydź mienią. Drudzy w brew prze- 
ciwnie sądząc o rzeczach, co do obóyga 
pierwszeństwo naszym przy pisuią czasom: nasz 
wiek prawdziwie oświeconym nazywalą, a 
w jnnych wszystkich mniey lub więcey cie- 
mnoty upatruią. : Inni ną koniec niby się 
śrzodka trzymając, nie śmieią przeciw Wi- 
doczney prawdzie teraźnieyszych pochwalać 
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obyczaiów, lub ie nad obyczaie przodków 
przenosić, ale za to tryumf co do wszyst- 
kich nauk współczesnym bez braku przysą- 
dzaią pisarzom. Nic u nich to nie znaczy, 
że częstokroć Autorowie teraznieysi we wzglę- 
dzie prawdy i uczciwości wykraczaią: aby 
tylko naukę mieli, iuż dosyć na tém, są 
dobrymi pisarzami. Skąd wedle ich zdania 
może kto bydź głębokim filozofem, wielkim 
dzieiopisem, sławnym krasomówcą, wybor- 
nym poetą; choćby zgoła obyczaiów nie miał. 
Nie wchodząc ia dzisiay w rozbior dwóch 
zdań poprzedzaiących , ile one są słuszne 
albo nie słuszne; łacno postrzegam, iż się 
wedle nich związek nauk z obyczaiami nie 
rozrywa. Przeciwnie zaś rozważając osta- 
tnie, iasno widzę, iż ono związek takowy z 
gruntu wywraca, a tém samém wielką szko» 
„dę naukom czyni; bo przy zepsuciu oby- 
czaiow nikt dobrym pisarzem co do nauk 
nayważnieyszych, iakiemi są te, które do 
obyczaiów należą, bydź żadną miarą nie 
może. l tego ia w ninieyszey rozprawie 
dowieśdź przedsiębiorę. 

- Kiedy zaś to czynić stanowię, nie chcę 
zaiste, aby kto rozumiał, iakoby moim by- 
ło zamiarem wykroczeniom nieiakoś przy- 
padkowym i z ułomności ludzkiey popeł- 
nionym, nie zaś z zepsutego serca pocho- 
dzącym, tę własność skażenia dzieł uczo- 
nych przyznawać. Nie iestem bowiem tak 
dalece nieświadomy, iżbym albo czasóm co 
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do nauk szczęśliwym, albo mężom praw- 
dziwie uczonym dar osobliwszy, za któ- 
rymby od pospolitych nawet ludziom nie- 
dołężności wolnymi bydź mieli, niebacznie 
przypisywał. Zapewne takiego przywileiu; 
ani oni sami przywłaszczać sobie, ani dru- 
dzy im nadawać rozsądnie nie mogą. Ža- 
dnego przeciągu czasu, żadnego między 
ludźmi stanu wolnego od wszelkich przy- 
war znaleźć nie można; lecz z drugiey. 
strony: nie każdy z ludzi na nie się swo- 
bodnie odważa, nie każdy wodze chuciom 
swoim śmiało popuszcza, nie każdy za ich 
powabami bezwstydnie się upędza. Skoro 
zaś tylko to czynić poczyna, wnet iuż nie- 
przyiacielem nauk się staie: wnet iego pi- 
sma zaraźliwym niepoczciwości ochłonione 
oddechem piękną swą postać i okrasę tra- 
cić i nagannemi się stawać koniecznie muszą. 

Lecz cóż lego za przyczyna? Skąd to 
ochodzi, iż pisma przy zepsuciu obycza- 
iów, nie tylko wdzięków i zalet swoich u- 
trzymać nie mogą, lecz i wadom mnogim 
podlegać muszą? Stąd bez wątpienia, iż 
do obyczajów wola, do woli rozum, do rozu- 
mu myśli i zdania, do myśli i zdań słowa, do 
słów wreszcie pisma powszechnie się stosu- 
ią; bo chociaż nic niemasz słusznieyszego ; — 
nic dla człeka pożytecznieyszego, nic z przy- 
rodzonym porządkiem zgodnieyszego , iako 
ażeby rozum rozkazował, a wola rozkazy 
pełniła; z tém wszystkićm dla niedołężno- 
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ści ludzkiey pospolicie to bywa, iż wola 
zepsuła nad zdrowym rozumem rząd sobie 
przywłaszcza, i władzy okrutney nad nim 
używa. I to koniecznie następować musi. 
Gdy bowiem rozum zdrowy skażoney woli, 
a wola skażóna rozumowi zdrowemu tak 
iesl przeciwną, muszą koniecznie sr rogą z S0- 
bą prowadzić walkę; ponieważ zaś tak bli- 
ski między niemi związek zachodzi, walka 
ta gwałtowna i ustawiczna długo potrwać 
nie może, w reszcie rozum osłabiony pod- 
da4‘ się, i oba iuż w pokoiu i zgodzie jie- 
dnymże duchem tchnąć muszą. A to gdy się 
stanie, tedy rozum choćby się nawet ocu- 
cił, i pamiętaiąc na swoię godność , oprzeć 

się woli skażoney, i pierszeństwa nad nią 
winnego sobie poszukiwać usiłował, musi 
jednak, iako raz iuż pokonany i osłabiony, 
znowu do posłuszeństwa powrócić, i: roz- 
kazy iey niegodziwe pełnić. 

A tu iuż uważyć należy, czego się do- * 
brego te nauki, o których mówić postano- 
wiłem „ pod tak okrutnćm zepsutey woli i 
iey rozhukanych namiętności panowaniem 
spodziewać mogą. zali prawda, izali uczci- 
wość istotne onych przymioty nienaruszone 
ostać się potrafią ? 

Dopóki Krol iest w życiu, zgodna chęć i rada: 

Z utratą iego wszystko ginie i upada. (1) 

t 


(1)...Rege incolumi mens omnibus una est; Amisso ru- 
pere Adem. Virg. Geoeg. L. 4, 
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Królem naszym i Panem iest rozum, nió- 
wi Seneka, póki on swą czerstwość za» 
chowuie, póty wszystko idzie rządem z po- 
wolnością onemu i pesłuszeństwem: skoro 
się zaś cokolwiek zachwieje, wszystko się 
z nim rozwalniać poczyna ,.... a za upad- 
kiem iego wszystko idzie w rozwalinę. (2) 
Ja zaś przydaię, ponieważ królem i panem 
naszym iest rozum, zalem gdy się on od 
skażoney woli osłabiony chwieie i upada, 
prawda się też razem z nim chwieie i upa- 
da, uczciwość się leż razem z nim cl.wie- 
ie i upada. luż zaś po skołataniu i obale- 
niu tey dwoiakiey nauk obyczajowych zasa- 
„dy, alboż one same ostać się nietknięte 
mogą? Bo komuż proszę tayną iest rzeczą, 
że te nauki iedynie dla tego są wynalezio- 
ne, aby zaprawdę walczyły, a uczciwości 
we wszystkićm strzegły? Królem naszym i 
Panem iest rozum; więc gdy go chuci nie- 
porządne opanuią, roskoszy oslepią, wy- 
stępki skażą; tedy fałsz, ciemności , nierzą- 
dy do płodów tcż iego, iakiemi są pisma, 
wdzierać się i zarazę swą wnosić koniecznie 
muszą. A kiedy się to dzieie; azali albo 
ceł tych nauk istotny z gruntu się nie bu- 
rzy, albo pisma celowi przeciwne zalety 
swoiey nie tracą? 

Lecz tenże Król i Pan nasz rozum za 
opłonieniem namiętności burzliwych praw- 


(2) List 114. przekład. X. Ð. Pilchowskiego. 
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dę iasnie widzieć i rzeczy uczciwych pożą- 
dać może. Nie przeczę temu. Ale i cóż 
pomaga błądzącemu wpaśdź ņa drogę, kie- 
dy napotém często z niey zbacza? Może 
w to potrafić, aby się inaczey ACE 
chuciom myśliło i skrycie działało, ina 
czey się wstydem lub interesem kia po- 
woduiąc iawnie mówiło i pisało; wiadomo 
bowiem, iż też hipokryzya iest ludzką przy- 
warą. Tak iest, ale ta wada nie może bydź 
ciągle we wszystkićm trwałą; gdyż niepo- 
dobna poburzonym namiętnościom razem i 
cugle popuszczać, i gwałt ustawicznie za- 
dawać, ięzyk i pióro z myślą i postępkami 
niezgodne na wodzy utrzymuiąc. Do tego 
nigdy ta wada u ludzi pospolitą nie była, 
a tćm bardziey teraz bydź nie może, "kie- 
dy zepsucie obyczajów wstydowi częstokroć 
występek obłudy , a niewstydowi cnotę szcze: 
rości przyznawa. Gdyby się w»reszcie ta 
przywara w jednym lub drugim ukazała, 
wyłączenie takowe twierdzenia moiego fał- 
szywćmby uczynić nie mogło; ponieważ o- 
no w powszechności wzięte zawsze się praw- 
dzić musi. Może nakoniec rozum za da- 
rem szczęśliwego przyrodzenia, za pomocą 
sztuki, za usilnością pilney a długiey pracy 
wiele poiąć i nauczyć się. I na to ieszcze 
przystaię. Ale czyż więcey mu to pomoże, 
Iak obrazy z farbami na oczu płynienie ? 


lak grzanie na podagrę, cytra na bolenie 
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Wewnątrz uszu niemytych? Co się tylko leie 


W naczynie zakwaszone, to zaraz kwaśnieie (3) 


Lecz: dosyć tego w powszechności; przy- 
stąpmy iuż raczey do szczegułów , które tę 
w sobie zawierają własność, iż, ieżeli nie 
imocniey, tedy przynaymniey iasniey zało- 
żoney rzeczy dowodzić zwykły. A naprzód 
nikt słusznie zaprzeczyć temu nie może, że 
Filozofiia, Historya 1 Wymowa tak wolna, 
iako też wiązana są naukami naybardziey 
się do obyczajów ściągającemi. Pokazać więc, 
iż te przy zepsuciu obyczsiów kwilnąć nie 
mogą, iestito założenie moie potwierdzić. 
„Nic niema krótszego, iaśnieyszego i dokła: 
dnieyszego nad owo Filozofii i iey główniey- 
szych powinności okryślenie, iakie Tulliiusz 
w swych dziełach filozoficznych przywodzi, 
o Filozofio! mówi on, żyś iest przewo: 
dniczką życia ludzkiego, ty sledzisz cnoty, 
ży wyganiasz występki, tyś matką sztuk 
wszystkich, czemze słuszniey nazwaną bydź 
mozesz, iak, podług wyrazów Platona, 
wynalazkiem samychże Bogów? (4) Z te- 
go opisania Filozofii pokazuie się, iż jey 
obowiązkiem iest %totnym życia ludzkiego 
dostrzegać, aby po krzywych fałszu nie krą- 
żyło manówcach , lecz prostym zawsze praw- 
dy postępowało torem, aby się miłością ku 
cnotom, a nienawiścią ku zbrodniom uno- 

` 


(3) Hor. w liście ż. xięgi 1. 
(4( w Xiędze 5. Rozmów Tusk. 
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siło. Wielka zaiste powinność i wszelkich 
pochwał godna! Lecz stałego iey dopełnie- 
nia od pisarzów, którym rozpusta rozum i 
serce skaziła , bardzicy wymagać, niżli się 
spodziewać winniśmy. A to czemu? ponie- 
waż niepoczciwości jest pospolitym przymio- 
tem za fałszem się uganiać, cnotą się brzy- 
dzić, do zbrodni serce przykleiać; iuż zaś 
przy pogwałceniu* tych głównych Filozofii 
abwiążnową izaliż 1 pisma iey gwałtu nie 
ucierpią ? 

Tenże sam sławny w starożytności Kra- ` 
somówca i Filozof w pismach: swych o Kra- 
somówcy, takiemi wyrazy historyą okryśla 
Historya, prawi on, iest świadkiem cza- 
sów, światłem prawdy, żywiołźm pamięci, 
mistrzynią życia, oznaymicielką staroży= 
źności. (5): Lecz iakimże proszę świad- 
kiem czasow? iakićmże światłem prawdy ? 
iakąż oznaymicielką starożytności ? ieżeli czy- 
ny i ich powody albo skutki nie na praw- 
dziwych powagi, dowodów i zdrowego roz- 
sądku, lecz na fałszywych uprzedzenia, 
mniemań błędnych i miegodziwych przesą- 
dów szalach przeważać zechce? lakimże ży- 
wiołem pamięci? ieżeli ią zdaniami do swe- 
go uroienia naciąganemi i wątpliwemi, lub 
pozornemi tylko i ciemnemi dowodami mor- 
dować zechce? Albowiem prawda światło 
lubi, fałsz zaś w ciemnościach się kocha. 


(5) w Xiędze 2. o Krasomóyycy. 
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lakąż mistrzynią żywota, ieżeli na cnotli- 
wych mężów potwarze złośliwie rzucać, a 
bezbożnych zręcznie ochraniać i wychwalać 
będzie? ieżeli zbrodniom postać i świelność 
cnót kształtnie nada a cnoty hahiehnaii I o- 
brzydliwą występkow ćechą oznaczy? Zale 
sle pięknaby to historya była Ea nienasy- 
coną ciekawością rozważania godna! A ie- 
dnak od Piepoczciwych pisarzów inney ocze- 
kiwać nie można; gdyż iakie drzewo, taki 
i owoc. Zawsze winne grona macica, a 
wilcze iagody tegoż imienia roślina wydaie, 
;ı A to, co się mówiło dotąd o Filozofii 
i Historyi może nie iednemu iaśnieyszą wy- 
dawać się rzeczą, niżeli owo, «co odtąd o 
sztuce krasamówskiey lub rymotwórczey roz- 
prawiać będziem. Uroili bowiem niektórzy 
w swey głowie to mniemanie, iż iedynym 
jest celem rzeczonych nauk, albo rozumy 
ludzkie przez fałszywe a sztuczne wywody 
i zdania zręcznie oszukiwać, albo imaina- 
cyą przez obrazy nie koniecznie przysloy- 
ne, aby tylko przyrodzeniu miłe, a oraz 
żywe ocucać i słodko mamić, albo serca 
przez afekta, choćby mniey uczciwe, rozczu 
lać i uwodzić, albo uszy przylemnym wy- 
razów dobranych wdziękiem, a niekiedy 
przyiemnieyszym ieszcze ich układem gła- 
skać i łechcić , albo w reszcie, co nayle- 
piey, wszystko to razem czynić. Mnicysza 
zaś o to, ile ma tém obyczaie szkodować 
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maid., Nic bowiem wedle nich. rzeczone 
nauki, spólnego z obyczaiami nie maią. 

_ Tym ia uprzedzonym ludziom ogólnie 
odpowiadam, iż za pomocą tych sztuk wol- 
no każdemu wszelkich używać sposobów 
na podbicie rozumu i woli, iuż łechcąc 
imainacyą, iuż poruszaiąc serce, iuż przy- 
milaiąc się słuchowi; skąd też nie bronno 
nikomu rzeczy swoiey trafnie dowodzić i 
czule rozszerzać, obrazami ią obcemi lub 
własnemi rozsądnie zdobić, pod ukryciem 
nawet zmyslonych osób i powieści przed o- 
czy stawić, przez łudzenie na koniec uszu 
do serca się powolnie wdzierać: ale to tak 
dziać się powinno, iżby przez to, albo moc 
prawdy i uczciwości iasniey się ukazała, a 
postać ich skłonney do, złego woli często- 
kroć nieprzyiemna, wdzięcznieyszą stała się, 
albo przynaymniey, iżby ich prawa w ni- 
czćm pogwałcone nie były; gdyż nie ma 
żadney przyczyny słuszney, dla któreyby 
‘tych nauk równie iak drugich, albo celem 
nie było prawe oświecenie rozumu i po- 
prawa serca, albo ich zacność przez podłe 
a powabne fałszu i niepoczciwości opisy 
upodloną zostać nie miała. 

I to w powszechności o naukach pię- 
knych namieniwszy, w szczególności mówię 
naprzód, iż dobrym krasomówcą niepoczci- 
wy człowiek bydź nie może. Bo ieżeli kra- 
somówstwo z Filozofii, Filozofiia z rozu- 
mem, rozum z wolą, a wola z obyczaiami 


— 284 — 


ma pewny związek; iakże, proszę, przy ze- 
psuciu obyczajów krasomówstwo też od ska- 
żenia wolném bydź może? iakże Senece i 
Kwintyliianowi wierzyć nie mamy? z któs 
rych pierwszy od przyiaciela swego Lucy- 
liiusza zapytany;*coby za przyczynę -zepsu- 
cia w pewnych czasach tey sztuki nazna- 
czał, odpowiedział, i tey odpowiedzi swo- 
iey obszernie” dowiodł, że nie inną bydź 
rozumie, iedno skażenie obyczaiów: iściło 


się to, między innemi mówi on, co ci nie 


raz słyszec się daie, a u Greków w przys 
słowie poszło, iakie tych ludzi życie, taka 
i mowa (6). A stąd ieżeli życie z prawdą 
i uczciwością niezgodne, mowa też bydź 
musi fałszowi przyjazna, cenotom szkodliwa, 
zbrodniom pochlebna. Drugi zaś w przed- 
mowie do nieoszacowaney swoiey Retoryki 
tak pisze: owego kształcimy na doskonałe: 
go krasomówcę, który nim bydź nie mo~ 
ze, chybaby był mężem poczciwym: a 
przeto po nim nie tylko zdatności do mów 
wienia niepospolitey, lecz nadto wszelkich 
duszy wyciągamy zalet. Nie pozwalam als 
bowiem na to, aby sposób dobrego i uczcie 
wego życia, (iak niektórzy mniemaiq) Fi- 
lozojom tylko był właściwy, i niżey: „Niech 
będzie krasomówca mężem takim; izby go 
sprawiedliwie m$drcem nazywać moźna by- 
ło, nie tylko co do obyczaiów doskonas 


(6) w Lis. 114. 


—/285 — 


tym; (albowiem tego moićm zdaniem, choć 
inni inaczey sądzą, dosyć nie iest) lecz 
nawet i co do umieiętności i.t. d. 

I to o krasomóstwie, a cóż mówić o. 
rymotwórstwie? Tako ła sztuka bardziey 
nad inne swobodę lubi, a obrazy i uczu= 
cia, któremi umysł lub serce wieszczka sa- 
mego poruszone bywa, naylepiey maluie; 
tak z wierszów nayłacniey obyczaie samych- 
że Poctów poznać. Prawdzi się to o nich 
pospolicie, co Horacyusz o Lucyliiuszu na- 
pisał: 

On wierszom, iako drużbie, zwierzał taiemnice. 

I dla tego w nich, iakby na ślubney tablice, 

(gt; iest szanownego Życie wyrażone (7) 
A ieżeli tak iest, sądźmyż teraz, izali w pi- 
smach rymotwórcy niepoczciwego prawdzi- 
wa piękność, prawdziwa słodycz, prawdzi- 
wy pożytek mieysce dla siebie stałe zna- 
leźć potrafi ? a przecięż te przymioty, we- 
dług zdania naysławnieyszego w starożytno= 
ści Poety, istotną są wierszów ozdobą: 

Ze wiersze maia piękność, na tém Palę. 

Trzeba, by na słodyczy onym nie zbywało. (8) * 
Także. Wszystkie na swoię stronę ten pozyskał głosy, 

Komu z wdziękiem pożytek dały spoić losy. (9) 


(7) w Satyrze 1. Xięg. 2. 
(8) Tenże o Sztuce rymotwórczey wW Wier. 99» 
(9) "Tamże w wier, 343, 


{ 
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Lecz próźna zaiste nadzieia, aby rzeczone 
własności w dziełach rozpustnych rymotwór- 
ców zachowane były; władza albowiem wy- 
obrażenia u nich za fałszywemi obrazami 
zwykła się upędzać, a fałsz piękności mieć 
w sobie nie może, gdyż z jstoty swoiey iest 
szpełnym: serce ich tchnie pospolicie uczu- 
ciami niegodziwemi, a niegodziwość przyie- 
mności sprawić nie zdoła; bo w umysłach 
uczciwych zawsze wstręt rodzi: rozum na- 
koniec ich wszelkiey wolności w zdaniach 
się dopuszcza, a takie zdania nie tylko po- 
żyleczne nie są, lecz nader wielkie w oby- 
czaiach spustoszenie czynią. Owoż w resz- 
cie widzimy, iakich też płodów wymowy 
tak wolney, iako i wiązaney przy skażeniu 
obyczaiów spodziewać się mamy. A. z tego 
nakoniec wszystkiego, co się dotąd o Filozo- 
fii, Historyi, Krasomówstwie , i Rymotwór- 
stwie powiedziało, cóż innego wnosić nale- 
ży, iedno iż słusznie, na powadze słów Se- 
neki z początku przywiedzionych, to ieszcze 
dodadź możemy, ponieważ Królem i Panem 
naszym iest rozum, zatóm gdy się on od 
skażoney woli osłabiony chwieie i upada, 
wszystkie też nauki do obyczaiów należące 
razem się chwieią i upadaią. i 

A gdy to mówię, postrzegam niby ta 
ran iaki na zbicie za iednym zamache ł 
wszystkich moich dowodów wymierzony, 1 
takim się bydź zdaie samo doświadczenie 
przeciwne, Może mi bowiem nie jeden tak 


zarzucić: gdyby to prawda bydź miała, 
czegoś dowiesdź w tey rozprawie swoiey 
przedsięwziął, w coby się nakoniec tylu 
starożylnych pisarzów, tylu późnieyszych 
Filozofów, tylu Dzieiopisów, tylu mianowi- 
cie Rymotwórców pochwały obróciły ? izali 
ich, przeciwko mniemaniu drugich, z licze 
by dobrych w swym rodzaiu pisarzów wy- 
miatasz? czy też zgadzasz się .na to, iź 
wolność obyczaiów, która się w jch pi- 
smach wydaie, mic z naukami spólnego 
niema? Oltoż to właśnie iest ów raz stra- 
szliwy, który całą rzecz moię, ieśli si 
przeciwko mu obronić nie potrafię, obalić 
może. 

Nim przeciwko niemu inszey obrony 
użyię, pierwey go témże samém narzędziem, 
którćm mi zadany bydź może, pokuszę się 
odbić, to iest, przeciwko doświadczerśki 
doświadczeńie też przeciągiem blisko stu lat 
ostatnich stwierdzone postawię. Nie.wiem za- 
prawdę, izali we wszystkich literatury dzie- 
iach znaleźć można czas iaki, któryby tylu 
pisarzów -we względzie Filozofii wydał, ilu 
teņ wiek ostłatai. luż u nas we zwyczay 
poszło filozofować. Pomimo to  iednak 
czem się dziecie, że nie możem równie się 
dobrocią, iak liczbą dzieł filozoficznych chlu- 
bić, i nad inne czasy przenosić? Co zą 
przyczyna, że u nas samo imie filozofii, 
przed tém nader świetne, dla pism niego- 
dziwych nie tylko w pogardę poszło, ale i 

M, Poł. Tom. III, N, XL. 1818. at 
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cechą błędnego i zbyt wolnego sposobu 
myślenia stało się? zapewne inney krom 
skażenia obyczajów naznaczyć nie można. 
Nie podobała się rozpuście prawda i spo- 
soby iey sledzenia lub ukazania drugim, 
zamiłowała fałsz i obłudę iego; więc Lo- 
gikę nader mocną prawdy obronę, iużto 
przez zawikłane i do zrozumienia trudne 
tłumaczenie przyćmiła, iużto przez nikcze- 
mne, a czasćm i niegodziwe wykręty po- 
psuła: znienawidziała ona cnoty, a. ukocha- 
ła występki; zatém Metafizykę dzielną cnót 
wszelkich podporę albo w poniewierkę po- 
dała, albo zamiast rozsądney dziwaczną i 
w zdaniach swych ciemną podstawiła: wol- 
ność w postępkach iey zasmakowała; stąd 
Etykę rozumną obyczaiów mistrzynią i czyn- 
ną obronicielkę fałszywemi i rozwięzłemi 
żasadami skaziła: iuż zaś po skażeniu tych 
ńayważnieyszych Filozofii części, azali ona 
sama skażoną nie iest? Nie zbywa też wie- 
kowi naszemu na wielkiey dzieiopisów licz- 
bie, lecz skąd to pochodzi, że w wyborze 
ich takiey ostróżności i baczenia potrzeba; 
jakich nigdy przedtóm potrzeba nie było? 
skąd to, że często teraźnieysi dzieiów  pisa- 
rze, po uroczystćm w pompałyczney swoiey 
przedmowie oświadczeniu się, iż z większą 
rżetelnością i pilnością rzecz swoię wykła* 
dać będą, niżeli ktokolwiek inny, zamiast 
prawdy haniebne baśni, zamiast sprawiedli- 
wych zalet bezczelne potwarze, zamiast słu 
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szney przygany wyszukane pochwały, za» 
miast pożyteczney nauki szkodliwe towarzy- 
stwu ludzkiemu zdania w dzieła swoie na- 
pychaią? Nie szukaymy próżno gdzie in- 
dziey tego przyczyny; w niepoczciwości bo= 
wiem łacniuchno ią znaydziem. Ta zaiste 
rozum i serce skaziła, a rozum i serce hi» 
storyą. f 

Toż samo ma się rozumieć o sztuce 
rymotwórczey. ‘Tłumami teraz liczym Poe- 
tów: lecz wieluż ich ukazać można, coby 
w obrębach uczciwości władzę wyobrażenia 
i uczucia śwoie utrzymywać umieli? . coby 
obrazów nieuczciwych, uczuć i intryg pie- 
szczoney miłości, zdań nazbyt wolnych, któ- 
re dóyrzałe i w dobrém stateczne umysły 
obrażają, a młode i lekkomyślne sercatz 
gruntu psuią, do pism swoich nie mieszali? 
luż zaś, iż ta wolność rymotwórców tera- 
Źnieyszych z wolności zbyteczney obyczaiów 
wypływa, próżno się na tém i zastanawiać; 
bo to każdy widzi. Otoż tak doświadczenie 
świeże wszystkim nam dobrze wiadome po- 
kazuie, iż pisma naśladuią pospolicie oby- 
czaiów. A z tego, co się w reszcie zawię» 
zuie? ło, iż iako przy zepsucia obyczaiów 
istotny cel tych nauk się gwałci, tak też 
one same świetność swoię tracić i upadać 
muszą. 

Ale cóż taką rzeczą sądzisz o tyłu sta» 
rożytnych i późnieyszych pisarzach sławnych, 
którzy iednak w dziełach swoich prawdy lub 
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uczciwości prawideł nie zachowali? O tych 
ja nic innego trzymać nie mogę, iedno to, 
co według moiego zdania sam zdrowy roz- 
sądek pochwała, -iż nie więcey im szacunku 
w Rzeczypospolitey literackicy przyznawać 
należy, iak oni ku obyczaiom w swych pi- 
smach ukazali. Bo nie wyrazy i okresy po- 
iedyńczo wzięte, lecz cel chwalebny i usku- 
tecznienie iego szczęśliwe cenę pismom, iak 
innym wszystkim rozumnego stworzenia spra- * 
wom, nadawać powinno. Więc z tey mia- 
ry ani Anakreon, ani Lukrecyusz, ani Ka- 
tullus, ani Propercyusz, ani Owidyusz, ani 
Lucyan ze starożytnych; ani Aryost, ani 
Voltaire, ani Węgierski, ani Szymanowski, 
ani inni tym podobni z późnieyszych ry-- 
motwórców, wedle zdania twoiego nie są co 
do Poczyi samey dobrymi pisarzami? Ow- 
szem ia ani 'Ferencyusza, ani Iloracyusza, 
ani Moliera, ani Szymonowicza, ani Jana 
Kochanowskiego, ani tylu innych późniey- 
szych, choć są daleko skromnieyszymi, niż 
pierwsi, w tém za dobrych Pòétów nie po- 
czytuję, w czćm oni prawa święte, albo 
prawdy, albo cnoty, albo wstydu w dzie- 
łach swoich pogwałcili. -Ubolewam ia z je- 
dney strony nad ich małą rozwagą, że 
przez nię pióro swoie zhańbili: ale z dru- 
giey dziwię się ich dowcipowi, szacuię pra- 
cą, zachwalam w nich z wyborem natury 
połączoną sztakę, dzieła nakoniec ich i w 
dzień i w nocy czytywać nie tylko nie bro- 
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nię, lecz nawet radzę i zachęcam; ale to 
wszystko rozumiem o pismach, w których 
oni na prawdę i uczciwość baczenie mieli. 
Więc tobie ani słównik nowy history- 
czny przez Szodonistów, ani Historya po- 
wszechna przez Millota wydana, i na gre- 
cki ięzyk przełożona, ani inne tym podo- 
bne xiążki, ponieważ w nich pisarze z praw- 
dą i uczciwością częstokroć rozmiiaią się, 
doskonałemi we względzie Historyi pisma- 
mi bydź się nie zdaią? Więc też ani Bay- 
le, ani Helwecyusz, ani Jan Jakób Rous- 
seau, ani inni podobni dobrymi u ciebie 
pisarzami Filozofii nie są; bo oni, co mieli 
prawdę objaśniać, cnoty zalecać, uczciwości 
nastrzegać, często na nie, iakby na uroie- 
nia iakie i przesądy nastaią? Tak iest, bo 
przez to więcey celowi nauk, przy takiey 
zwłaszcza skłonności do złego natury ludz- 
„kiey, zaszkodzili, niżeli przez uczone i pra- 
cowite szperania swoie do niego pomogli. 
Ale wielu z pomienionych mianowicie wy- 
żey pisarzów gdzie niegdzie tylko, i to w 
-mniey ważnych dziełach na czas krótki u- 
hiosło się pióro? Wiem o tém dobrze: a z 
tego to iedno wypływa, iź iako ich prace 
uczone rzadko gdzie od celu nauk zbacza- 
ią, tak też, ani zupełnego w nich skażenia 
obyczajów dostrzedz nie można, ani za-- 
szczytu dobrych Autorów co do dzieł z ce- 
łem nauk powszechnie zgodnych, odeymo- 
wać im-nie należy; nie zaś, iakoby ich pi- 
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sma prawdę lub uczciwość obrażaiące' spra: 


wiedliwey nagany uniknąć, a słuszną zale: 


tę zjednać swym Autorom mogły. 

© Lecz azali nie widzisz, że tym sposo- 
bem złotć literatury wieki we wszystkich 
narodach znosisz? lako żywo, ia nie tylko 
ich nie znoszę, ale owszem iak naymocniey 
bronię; bo tego zgoła nie twierdzę, iż im 
zbywa na znamienitych co do obyczajów 
pismach, lecz tylko dowodzę, iż ich zalety 
na zasadzie tak błahey , iak są dzieła ze swo- 
im celem niezgodne, opierać nie można. 
Cóż w reszcie trzymasz o stylu wybornym 
i o wdziękach ięzyka przedziwnych, które 
się też. w dżiełach od ciebie naganionych 
wydaią? To zaiste, co wszyscy bezstron- 
ni sędziowie, iż do prawdziwey zalety pism 
pomienionych, iedney tylko nie dostaie rze- 
czy, a tey nayważnieyszey, aby w tak 
świetną szatę przyodziane były raczey pię- 
kne i szlachetne cnoty, 

Wstyd i wietność słuszności siostra nieskażona, 

I prawda, którey żadna nie kryie zasłona, (10) 
aniżeli niekształtne i szpetne przywary nic- 
wstydu obłudy i fałszu, którym żadne po- 
wierzchowne ozdoby szpetności wrodzoney 
odjąć nie mogą, Wszakciż i suknia ozdo- 
bna na kształtną i szlachetną tylko osobę 
przypada, na niezgrabną zaś i podłą wło- 


— 


(10) Hor. w Odzie 24. Xieęg: r. 
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żona, dla.niey podziwienie rodzi, że to ią 
szczęście zbyteczne potkało, a drugich do 
szyderstwa i przymówek pobudza, że przy- 
stoyność nie iest zachowana. | 

— Cokolwiek bądź, *'takowe twierdzenie 
zdaie się bydź przeciwném mniemaniu po- 
spolitemu.— lakiemu mniemaniu, kiedy od 
dwóch tysięcy lat nayuczeńsi mężowie, swia- 
tłem nawet religii nieobjaśnieni, za rzecz 
pewną osądzili, iż nauki do ukształcenia 
obyczaiów niezmierzaiące są niczem? Tak 
kiedy przed Platonem (11) Grek pewny 
pod niebo Peryklesa wynosił, opisuiąc iak 
wiele ten mąż do ozdobienia Aten i zapro- 
wadzenia w nich prawego smaku w wy- 
zwolonych kunsztach i naukach przyczynił 
się, zapytał się go Xiążę Filozofów staro= 
żytnych, azaliby Perykles choć iednego al- 
bo z ziomków, albo z cudzoziemców, albo 
ze sług, albo z wolnych ludzi, zacząwszy 
od własnychże dzieci, przez swoie staranie 
uczynił lepszym i poczciwszym; daiąc przez 
to do zrozumienia, iż iak rządu, tak też 
nauk jest naypierwszym celem zaszczepie- 
nie dobrych obyczajów , bez którego wszyst- 
kie inne posługi szacunku i pochwał niego- 
dnemi się staią. leżeli Plato tak trzymał o 
tym mężu, który iednak za rządów swoich 
Ateny na naywyższym pomyślności stopnią 
usiłował postawić, iakieby zaiste dał zda: 


(11) w Gorgiiaszu. 
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nie o tych pisarzach, co to nie tylko pocz- 
ciwszymi przez swe pisma drugich nie 
czynią, lecz nadto rozum ich w obłąkanie 
wprawuią, a w sercu ich ogień namiętno- 
ści, przez się trudny do przytłumienia, sil- 
nie rozniecaią? Także Seneka, ieden z nay- 
większych u Rzymian Filozofów, pyta się 


sam siebie w te słowa: dla czego uięc w- 


wyzwolonych. naukach synów naszych cwi- 
czymyP 1 wnet odpowiada: dla tego, iż 
one umysł do przyięcia cnoty sposobią. (12) 
Już zaś ieżeli nie do cnoty, iako z pism 
szkodliwych cnocie czerpane, lecz do wy- 
siępków, do niewstydu, do pogardy praw 
Bozkich i ludzkich umysł i serce pociągaią, 
azali między wzorami literatury i doskona- 
łemi przykładami Rymotwórstwa, Historyi i 
Filozofii, tak szlachetnych z jstoty swey na- 
uk, zdaniem tego mędrca policzone bydź 
mogą? azali raczey do nikczeminych ciemne- 
go barbarzyńsiwa płodów, niżeli do szaco- 
wnych wieku oświeconego dzieł należeć nie 
maią? W reszcie Kwintiliian, pisarz nader 
zachwaloney od uczonych mężów Retoryki, 
upomina nauczycielów, aby dzieł wolnych 
co do obyczajów dla młodzi uczącey się 
Krasomówstwa nie wykładali:  Pożyteczni, 
mówi on, treiczni pisarze, pomagaią li- 
zyczni: ieżeli iednak między tymi nie tyl- 
ko co do autorów, lecz nawet i co do 


(2) w Lis. 88. 
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części dzieła wybor uczynisz. Albowiem 
i Grecy w wielu pismach wolni, i Hora- 
cyusza niechciałbym aby co do nie któ. 
rych mieysc tłumaczono. (15). Z tey prze- 
strogi Kwintyliiana bespiecznie wnosić mo- 
żemy, iż on dzieła gorszące, gdyby te z jn- 
nych miar naydoskonalszemi nawet bydź 
miały, za wzorowe co do nauk nie uzna- 
wał. Bo za cóżby wzory przekładać dla 
młodzi zakazywał? lzali wiek młody we- 
dle zdania iegoż samego nie iestto wiekiem 
takim, przed którym żadnych literatury skar- 
bów ukrywać nie należy, aby umysły mło- 
de przez zapatiywanie się na nie dó dobre- 
go smaku, wcześnie się układać zaczynały? 

Do tych zdań sławnych w starożytno» 
ści ludzi, przydam iedno zuaiomego świa- 
tu w późnieyszych czasach ze swey nauki 
męża, Rektora Akademii paryżskiey Rolli- 
na, który o celu nauk tak mówi: Dobrzy 
nauczyciełe mało szacuią nauki, iesli te 
nie prowadzą do cnoty. Za nic oni po- 


„czytuią nayobszernieyszą rzeczy wiadomośc, 
£ na) Ysea 


ieśli tey poczciwość nie towarzyszy. Prze+ 
nosza, poczciwego człeka nad tego, co 
wielką '%znaiomość posiada; a ucząc tego 
znłodzieniaszków , co starożytność ma w so- 
bie naylepszego, mniey się staraią, aby 
ich uczynili umieiętnymi, aniżeli cnotliwy- 
mi, dobrymi synami, dobrymi oycami, 


(15) w Rozdz. 5, Ret. 
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dobrymi panami, dobrymi przytaciołmi, 
dobrymi obywatelami (14). Owoż praw- 
dziwie szlachetny koniec, do którego nauki 

i ich płody zmierzać powinny. A z tego 
ERN ar co się dotąd mówiło, każdy, 
iak mi się zdaie, mógł dostatecznie po- 
strzedz, iż obyczaie zepsute za pomocą ska- 
żoney woli rozum oślepiaią, iż rozum ośle- 
piony na prawdę i uczciwość zapomina, iż 
zapomnienie na prawdę i uczciwość przeci- 
wi się celowi nauk moralnych, iż to prze- 
ciwienie się celowi nauk psuie one, i o 
upadek przyprawia: skąd nakoniec to wy- 
pada, że ludzie zepsutych obyczaiów do- 
brymi pisarzami co do nauk moralnych bydź 
nie mogą. 


w m o RO o R R R i m 


NIEDOWIARKOWIE przez własnychże oyców opi- 
sani. (1) 


I Rów: wszelkiego rodzaiu zarzucane 
Filozofom naszego wieku tak są okropne, 
iż wszelką przechodzą wiarę; stąd dziwną 


(14) W dziele pod łytułem: De la manière Renseigner 
6 dWełudier les belles-lettres Tom. 1. second objet 
de Pinstruction. 

(1) Wyiątek z dziełka pod tytułem» Etrennes religieuses 
pour lan de grace 1806. à Lyon © à Paris, 


at amsi 
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iest rzeczą, iak ci ludzie przez wykręty | 
bezecne, przez oczywiste fałsze, przez 
sprzeczności iawne, przez nierozum nako- 
niec i rozpustę do takiey Wsi u niektó> 
rych zalety mogli, i tem sobie zjednać sła- 
wę, czćm ie dopiero zbiiamy i pohańbia- 
my przed światem. Dla przekonania się zaś 
o tey ich niegodziwości, dosyć iest zayrzeć 
w pisma własnychże ich oyców; w tych się 
oni takimi maluią, iakimi są w rzeczy sa- 
mey. 

p dotrze, mówi d'Alembert, na- 
przód pochodzi z rozpusty, że żądamy 
pozbyć się wszelkiego hamulca namiętno-. 
ści naszych; powtóre z próżności, że chce- 
my różnić się od drugich co do sposobu 
myslenia. J. J. Rousseau mniemanych filo- 
zofów mazywa pysznymi, wzaiemnie się 
gryzącymi, wszystko zuchwale zbiiaiącymi „* 
a nie niedowodzącymi. 

Król pruski od nichże samych pod 
niebo pochwałami wyniesiony, tak ie ma- 
luie: Cyników bezczelność, mówi on, 
z naywiększym nierozumem i zuchwalstwem, 
łączą, naydziwacznieysze marzenia, iakie, 
ży lko im do gławy przyyśdź mogą, smia- 
ło obwieszczaią; na innćm mieyscu do. 
szkół ich odsyła, aby się początków Lagi- 
ki nauczyli, i „szydzi z tego, iż przywła- 
szczyli sobie imie Filozofów, które na: témy 
u nich zawisło, aby śmiało bluzgać, ca 
ślina do gęby przyniesie; w reszcie nazy, 
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wa ich ladwikowego wieku drożdzami i trzpio- 
tami, którzy chcą iakąś ważną wyprawo- 
wać rolę. Owoż iak ie ten Monarcha opi- 
sał, który ichże powszechnym głosem uzna- 
ny był za Salomona północy , za Króla ra- 
zem i Filozofa. * 

Nie mnieyszey są wagi świadectwa in- 
„nych pisarzów bezbożnych przed rewolucyą 
francuzką wielce sławionych, którzy wykła- 
daią przyczyny niedowiarstwa imieniem Fi- 
lozofii ochrzczonego. 

„Nie miłością prawdy, mówi z nich 
„leden, mniemaney Filozofii uczniowie po- 
,,woduią się, ale zawzięlością przeciw Re- 
„ligii... Ciężko im, iż ta złym chuciom 
gwałt zadaie. Przewrótność naturalna czy- 
„nì ich nieprzyłaciołmi Religii.... Cnotę oni 
„,„,bardziey niż fałsz i nierozum maią w nie- 
„, Rawiści.... Mogąli ludzie gwałtownemi mio- 
„tani namiętnościami, w złych nałogach i 
,,roskoszach zanurzeni prawdy szukać, przy- 
„rodzenie ludzkie rozważać, systema oby- 
„czaiów odkryć, zasady towarzyskiego życia 
„zgłębić?... Azali z tém się Wilozofiia po- 
„,pisywać może, iż w narodzie rozwięzłym 
„ma tłum stronników wolnie myślących i 
„,żylących, którzy ma słowo, kto tam wie 
„,czyle, pomiataią Religiią ponurą.... a nie 
„wiedzą, coby na iey mieysce podstawić 
„mogli? Wielkąż iey uciechę przyniosą po- 
„,;klaski nierozumne i pochwały interesowa- 
„te podłey zgrai rozpustników, złodzieiów 
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„, publicznych, niewstrzemięźliwych i w ro- 
,,skoszach zanurzonych ludzi i t. d. (2) 

,„,Przystaliem na to, mówi autor okro- 
,, paego systemalu natury, iż częstokroć roz- 
„pusta, swawola, zepsucie obyczaiów, i sa- 
,,ma nawet płochość umysłu do niedowiar- 
„stwa przywieśdź może.... Wielu się zrze- 
„ka przesądów z próźności i na cudze sło 
„wa; te duchy, które się zowią mocnemi; 
„nic same u siebie nie rozbieraią, spu- 
,„,szczaią się na drugich zdanie, sądząc, że 
„0ni dobrze i długo zważali.... Roskosznik, 
,„„rozpustnik w plianstwie zatopiony, czci 
,„,hieporządnie pragnący, intrygami zaięty , 
,„„płochy, roztargniony, niewiasta swawolna, 
„dowcip piękny wedle mody, mogąż bydź 
„„zdatnemi do sądzenia. o Religii, którey 
„nigdy na rozmysł pilny nie brali, do 
„uczucia mocy dowodów i do objęcia ra- 
„zem całego iey systematu?.... Ludzie niepo- 
„„czciwi w tenczas się dopiero na bogi mie= 
„cą, kiedy wierzą, iż oni się ich namig- 
„tnościom przeciwią. 

Skracamy w reszcie szereg tych świa- 
dectw wyiętych z dzieł przeciwników na- 
szych. Pewnie żaden i naygorliwszy Religii 
obrońca, tak dosadnych przeciwko nim nie 
użył wyrazów, iak dosadnych oni przeciw- 
ko swym stronnikom nie oszczędzaią. Niech- 


(2) Autor dzięła wielce bezboźnego: Essais sur les pr4< 
jugés. 
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„że więc nas powaga i mnóstwo miedowiar- 
ków nie uwodzi, kiedy tak sromotne niedo- 
wiarstwa powody ichże własni oycowie na- 
znaczaią. 


o no „i R A c c cc KI 


WIADOMOŚĆ © DZIWNYCH. ZJAWIENIACH, które 
miał Tomasz Ignacy Marcin. 


(Dokończenie. Obacz wyżey k. 150.) 


WV czenie się Marcina z Królem może 
bydź uważane iako rozwiązanie i spełnienie 
całego posłania iego. Marcin w urzędowćm 
swiadectwie , które 'przez X. Plebana Gal- 
lardonskiego złożył u Prefekla de Chartres, 
tak ie opisuie: 

„, Skorośmy, mówi Marcin, przybyli do 
Polycyi, Minister rzekł do mnie: chcesz 
więc rozmawiać z Królem? Tak iest, od- 
powiedziałem, inaczey złecenie mi dane nie 
może bydź spełnione * — Lecz cóż powiesz 
Królowi? — ,, Teraz nie wiem, ale będę wie- 
dział, kiedy przed Królem stanę * — Do- 
brze, ponieważ tak chcesz, poprowadzę cię: 
uyrzysz dobrego Króla oyca naszego. A te~ 
go nie dodał, że od Króla miał rozkaz, 
aby mię przed nim stawił. ** 

VV tém Minister wyszedł do innego 
pokoiu, gdy do mnie widzenie „rzekło: 


Ta. 


— Jor — 


Wnet -staniesz przed Królem i będziesz 
znim rozmawiał sam na sam. Nie troszcz 
się o to, co masz mu powiedzieć; słowa 
same do ust ci przyydą. 

,„„lakoż w rzeczy samey w cale byłem 
spokoyny, i to widzenie moie iuż było o~ 
statnie. ** 

„, Wszedł znowu Miuister i oddaiąc ko» 
muś list, zaprowadź, rzecze, tego człowie- 
ka, do pierwszego pokoiowego królewskie- 
go. luż była kareta gotowa, w którey mie- 
liśmy iechać; ale naco, rzekłem, tyle za- 
chodów: ia zaydę i pieszo; wszak tylko 
przez Sekwanę przeyśdź potrzeba. “‘ 

„Minister, nie co późniey udał się za 
nami; lecz że iechał karetą, uprzedził nas. 
Stanęliśmy w Tuileries o godzinie trzeciey, 
i szliśmy prosto do pokoiu królewskiego: a 
lubo widzieliśmy straż wszędzie w koło nas 
liczną; nikt nas iednak o nie się nie zapytał, 
Przewodnik móy oddawszy list pokoiowe- 
mu królewskiemu, zatrzymał się na miey- 
scu, a ia wszedłem do pokoiu królewskie= 
go właśnie w ówczas, kiedy stamtąd Mini» 
ster wychodził. ** 

p Król siedział przy stoliku, na którym 
było wiele papierów i piór. WWitay Nayia- 
Śnieyszy Panie, rzekłem doń; a on mi od- 
powiedział: dzień dobry Marcinie. Wiesz 
zapewne, ayiaśnieyszy Panie, dla czego 
tu przychodzę? Wiem, że masz mi coś 
takiego powiedzieć, czego nie możesz obja+ 
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wić drugim, usiądź. Wziąłem więc krze- 
sło, i siadłszy przy stoliku na przeciw Kró- 
la: lak się macie? rzekłem; lepiey nieco, 
odpowiedział Król, niź dni poprzedzaiących: 
a wy iak? ia dobrze się mam. lakiż po- 
wód podróży twoiey? Na co ia: 15 Sty- 
cznia o pół do trzeciey po południu, kie- 
dym rozrzucał gnóy na polu, ukazał mi 
się z nagła iakiś człowiek i rzekł: idź do 
Króla i powiedz mu, że on iest w niebez- 
pieczeństwie (i tam daley, iako się powie- 
działo wyżey w N. IX. na karcie 15.) '* 
„la iemu odpowiedziałem: możesz zna- 
leżć kogo innego, który lepiey spełni two- 
je zlecenie. Nie, rzecze mi, ty póydziesz. 
Ale' ponieważ wiesz tak wiele, rzekłem, 
możesz sam póyśdź do Króla i przełożyć 
mu wszystko. Nie ia, lecz ty póydziesz , 
rzecze, miey tylko baczenie na to, com ci 
mówił, a wszystko dobrze spełnisz. ** 
,„„Razu iednego ukazawszy mi się po: 
wiedział, że iego imie zostanie ukrytćm, a 
ten, który go posłał, wyższym iest nad 
niego; lecz, kiedym był w Paryżu to. Mar- 
ca, powiedział mi: ponieważ niedowiarstwo 
nazbyt się wzmocniło, muszę ci wyiawić 
kto iestem; iam iest Rafał Archanioł, w 
łascem wielkiey u Boga, w moim ręku zgu= 
ba i całość Francyi iest złożona. (Obacz 
wyżey 146). Kiedy powróciwszy do domu 
opowiedziałem to wszystko bratu memu la- 
kóbowi, on mi radził- udadź się z tem do 
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X. Plebąna: byliśmy więc u niego obay 
tegoż wieczora i innych dni potćm tyle ra- 
zy, ilem miał znowu podobne widzenie, 
Po wielu powtórzonych takowych zdarze- 
niach dał mi X. Pleban odpowiedź: że nie 
chce sam. bydź w tey sprawie sędzią, i o- 
desłał mię z listem do Biskupa wersalskie= 
go. Ten 27. Stycznia przeczytawszy list 
X. Plebana, wpatrywał się we mnie pilnie, 
i wypytywał się dokładuie o wszystkićm; 
toż zalecił mi, abym, iesli mi się niezna» 
iomy ukaże, pytał go, ktoby on był i od 
kogoby był posłany, i roskazał, abym wier- 
nie o wszystkićm Plebanowi sprawę zdawał, ** 

„„,(Potćm początkowćm wyszczegulniee 
niu dodał Marcin) powiedziano mi takżeż 
iż zdradzono Króla i ieszcze go zdradzą. 
Uwoluiono z więzienia iednego człowieka, 
a wmówiono Królowi, że się to stało przy» 
padkiem i przez nieostróżność. Ci, którzy 
powinni byli posłać za nim w pogoń, nay- 
mniey o to nie dbali, i w ówczas dopiero 
poczęto go ścigać, kiedy iuż było niepodobno 
doścignąć. Nie wiem, coby to był za czło» 
wiek; tego mi nie powiedziano. Wiem ia, 
odpowiedział Król, iest to La Valette. 

Mówiono mi Królu, abyś na pilnćm 
miał baczeniu urzędników swoich, nade 
wszystko Ministrów. — Nie wymieniono ci 
osób?— Nie, ale powiedziano, że Król sama 
łatwo ich pozna, 
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„ Tu Król wzniosł ręce i oczy ku Nie- 
-bu i powiedział. Ach! trzebaż!.... łzy mu 
się rzuciły z oczu, i ia to widząc, niemo- 
głem się od łez wstrzymać. ** 

„Kazano mi także Królu, abym ci 
przypomniał twóy smutny stan i twoie cięż- 
kości, iakicheś doznawał podczas wygnania 
twoiego. Płakałeś w ówczas nad losem Fran- 
cyi, i nadziei nie było, żebyś kiedy powró- 
cił do niey.— Tak iest, był czas, kiedym 
żadney nadziei nie miał. Widziałem kray 
wszelkiey pozbawiony pomocy.— Nie chciał 
Bóg zguby twoiey Królu, przywrócił cię 
do Państwa, a to w tenczas właśnie, kie- 
dyś się tego naymniey spodziewał. Zosta- 
łeś w reszcie znowu władzcą dziedzictwa 
swoiego. Gdzież są dziękczynienia, któreś 
za to dobrodzieystiwo winien? [Na ukaranie 
jeszcze raz Francyi, wydobył się naiezdnik 
z wygnania swolego: nie sprawą ludzką, 
ani przypadkiem rzeczy się tak złożyły. 
Wszedł do kraiu bezbronny bez żadnego 
oporu. Król prawy przymuszony został o- 
puścić stolicę swoię, a spodziewaiąc się o- 
stać przy iednćm mieście, i tego w reszcie 
odbieżeć musiał. Prawda iest, sądziłem że 
zalrzymam się w Lille. WWszedł naiezdnik 
do stolicy, złożył rząd z ludzi takiegoż ga- 
tunku, iakiego był sam, zebrał ogromne 
woysko, wyszedł przeciwko nieprzyiaciołom 
swoim sprzymierzeńcom Króla. Cóż się 
stało? Za pierwszem spotkaniem się tak 
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był porażonym, iż bez nadziei wsparcią 
opuszczony od swoich, niemiał, gdaieby się 
schronił. Powróciłeś Królu znowu do swos 
iego Państwa, gdzież są dziękczynienia wina 
ne Bogu za cud tak iawny? Gdym to mó 
wił, widziałem iak łzy sączyły się Królos 
wi, a kiedym mu przypomniał niektóre 
szczeguły wygnania iego mnie objawio« 
ne; miey to w sekrecie, rzecze, otćm krom 
Boga i mnie nikt wiedzieć nie może. 
Mnie zawsze zapewniano, że mam rozma- 
wiać z Królem, że dopełnię zlecenia mi 
danego, i że Król. temu wszystkiemu ła« 
two uwierzy; iakoż teraz widzę, że mię 
Anioł nie zawiodł. Nie mogę wątpić o tómt 
ponieważ to wszystko iest szczerą prawdą, 
Nie powiedział ci, iak się mam zachować 
w rządzeniu Państwa? Nie, żadney mi 
wzmianki o tém nie uczynił. Tu wstałem 
i tak do Króla rzekłem: rozkazano mi, a- 
bym ci powiedział, że nazbyt iesteś do» 
brym, i że zbyteczna twa dobroć będzie 
ci przyczyną wielkich niepomyślności, Po- 
wiedziano mi, że ponieważ masz tytuł Kró» 
la Chrześciiańskiego, powinieneś się starać, 
aby lud twóy powrócił do prawego Chrze- 
ściiaństwa. leśli ci się ieszcze kiedy ukaże, 
pytay go iak się mam zachować w rządze» 
niu Państwa. — Mówił mi, że skoro a 
zlecenie mi dane, nie uyrzę go więcey, 

iuż będę spokoyny.— Opowiedz mi widzenie 
swoie, któreś miął 20 Marca i późniey, 
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(Tu Marcin opowiada słowo w słowo tak, 
iak się opisało wyżey na karcie 196 i 200, 
N. XI. aż do tego mieysca: ,,day świæ 
; dectwo o tém, coś widział i słyszał.)** 
„Po tych słowach Król rzekł: lIest to 
ten sam Anioł, który towarzyszył niegdyś 
młodemu Tobiiaszowi do Rages; w tem 
wziął mię za rękę mówiąc: Niech się do» 
tknę tey ręki, którą uścisnął Anioł: pamię, 
lay na mnie w modlitwach twoich.— Nayia- 
śnieyszy Panie, ia z całym domem moim 
iz X. Plebanem Gallardońskim zawsze pro- 
siliśmy Boga, aby to rozpoczęte dzieło do» 
brze poszło. — W jakim wieku iest X. Ple+ 
ban Gallardonu, i od iak dawnego czasu 
iest przy was? luż ma blisko 6o lat, i 
piąty czy szósty rok iak zoslaie u nas.** 
"Pu przypomniałem Królowi, :to com 
mu mówił o dniu Niedzielnym o świętach 
i rozwięzłościach i tam daley (patrz wyżey 
rozmaite widzenia) i dodałem, że to iest 
punkt nayistotnieyszy. Król mi odpowie 
dział; użyię śrzodków skutecznych. Poże» 
gnałem więc Króla, mówiąc: życzę ci do- 
brego zdrowia; kazano mi, spełniwszy zle= 
cenię mi dane, prosić cię Królu, iżby mi 
wolno było powrócić na łono familii mo- 
iey, i zapewniano mię, że mi tego nie od- 
mówisz. — Ponieważ dotąd posłusznym by 
łeś, nie chcę byś z moiey przyczyny był 
nieposłasznym; dałem rozkaz, aby cię na 
mieysce odesłano. = Mówiono mnie, że mi 
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się nic złego nie zdarzy, — Nie zdarzy się; 
iutro będziesz w domu, da ci Minister wie- 
czerzą, nocleg i pasport. ** 

,„, Wróciłem się do mego przewodnika, 
który na mnie czekał i byliśmy z nim ra- 
zem u Ministra. ** è 

Tu następuią świadectwa. 

„Po przeczytaniu z uwagą tego aiy- 
kułu i skąd inąd uznałem, że wszystko by- 
ło zgodno z tém, com widział i słyszał, i 
com donosił rozmaitemi razy wyznaczonym 
osobom podług zeznań Marcina czynionych 
mi od 15 Stycznia 1816. 

w Dowod czego podpisuię się 15 Ma- 

Jas TGIÓSWA: LA Perruque, Pleban 
z Gallardon. 

„, Czytałem pilnie z X. Plebanem wszyst- 
kie stronicy tego pisma i uznałem, że wszyst- 
ko było rzetelnie wypisano, tak iakem wi- 
dział i słyszał i każdego razu doświadczał, 
owszem iest mniey niż więcey. 

Działo się w Gallardon 15 Maia 1816. 
podpisał, 'Tomasz Marcin. 
Zgodno z Originałem. 
Podpisał, Hrabia de Breteuil. 

Po tćm urzędowćm świadectwie dodaie 
pisarz tey wiadomości, że Marcin podarun- 
ku przez ręce ministra od Króla sobie ofia- 
rowanego przyiąć nie chciał, póki nie u- 
słyszał, iż wyraźna w tém była wola kró- 
lewska, którey się przeciwić. iemu nie go- 


dziło. 
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6 Kwietnia stanął Marcin w Chartrós, 
był u Prefekta, któremu opowiedział z wiel- 
ką szczerością i prostotą wszystkie swoie wie 
dzenia i wszystkie okoliczności podróży swey 
da Paryża; a gdy ten mu zalecał, aby był 
bacznym w opowiadaniach swoich, dodał 
Marcin, iż niektórych szczegółów ani iemu, 
ani samemu Ministrowi nie objawił, i ża: 
dną miarą objawić ich nikomu nie może, 

Powróciwszy naostatek do domu udał 
się do swoich zwyczaynych robót i do pro- 
stego rolniczego życia. 

Wiadomo iest z pewnego źrzódła, iż 
sam Król wyznał, że mu Marcin opowie» 
dział rzeczy tajemne, o których prócz `Bo- 
ga i iego nikt wiedzieć nie mógł. 

Naostatek Hrabia de Breteuil Prefekt 
Departamentu d’ Emre « et- Loir zaświadczył 
ze swoiey strony, iż Marcin zawsze się ie- 
dnostaynie tłómaczył z tąż samą szczerością 
i prostotą; iż okazywała się w- nim iawnie 
1 w Chartres i w Paryżu śmiałość z za 
ufaniem i spokoynością umysłu połączona, 
iż w reszcie z całey postawy iego widać 
było nayszczerszą prawdę i skromność nie« 
wymuszoną. 

Daley w tém dziełku idą iedenaście 
pytań Pana Royer-Collard głównego Leka- 
rza w Charenton, któremu od Ministra Po- 
licyi Marcin był poruczony, i tyleż odpo- 
wiedzi Xiędza Plebana i Pana Mera (Maire) 


Gallardonu we trzy kolumny ułożone. Siedm. 
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pierwszych pytań tycze się zdrowia Marci- 
na i iego charakteru, ósme, iakim był 
względem interesów politycznych Państwa , 
trzy ostatnie ściągaią się do ćwiczeń iego w 
Religii i pobożności. Z, odpowiedzi okazu» 
ie się, iż to zdarzenie, które miał Marcin, 
było wcale nadzwyczayne, i zgoła nie mo- 
gło pochodzić z okoliczności stanu iego. 
Nakońiec Autor tego dzieła czyni uwa- 
gi nad całém tém Marcina zdarzeniem uka- 
zuiąc, że iest nadprzyrodzonćm, i bardzo 
zgodnćm z temi, które nieraz w Pismie 
świętćm w podobnych materyach czytamy. 
"Treść tych gruntownych uwag iest następu- 
iąca: naprzód, mówi Autor gdyby to zda: 
rzenie było przyrodzonćm, byłoby albo 
szalbierstwem, albo uroieniem Marcina; aże 
ani iednćm ani drugićm bydź nie może: 
bo, ieśliby, prawi, było szalbierstwem, by 
łoby ułożonem i do końca doprowadzonćm 
albo przez samego Marcina i bez żadney 
obcey pomocy, albo przez drugich, któ- 
rychby Marcin był tylko narzędziem. Ze- 
by Marcin sam przez się mógł to ułożyć, 
i do końca doprowadzić, trzebaby mu by- 
ło przyznać rozum zdolny do objęcia całey 
rozciągłości tego układu i do przewidze- 
nia wszystkich trudności, dostateczną znaio. 
mość śrzodków służących do wykonania u- 
łożonego planu, dowcip płodny w wynale- 
zieniu i utworzeniu tychże śrzodków w po- 
trzebie, umieiętność postępowania z ludźmi 
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i. długie i ciągłe obcowanie nabytą, a. 
y się w czćm nie potknąć, sztukę niepo- 
spolitą i długim doświadczeniem wydosko- 
naloną zręcznego rzeczy udawania, przyto- 
mność umysłu niczćm niezmieszaną; w resz- 
cie należałoby przypuścić, iż Marcin w tém 
przedsięwzięciu, gdyby się to nawet i nie 
udało, upatrywał dla siebie chlubę odpo- 
wiedną powabom z pomyślnego rzeczy do- 
konania wyniknąć maiącym. Lecz że nia 
podobnego dostrzedz nie można w Marcinie 
prostaku, który przez całe swe życie we 
wsi, nigdy z niey nie wychodząc roli tyl- 
ko pilnował, który nie maiąc nigdy przy- 
czyny zmyślania, nie mógł się też nigdy do 
tego ułożyć, który zaięty staraniem około 
domóstwa swoiego nie tylko nad stan swóy, 
lecz i nad sąsiadów swoich wynieść się ani 
chęci nie miał; zatém Marcin tego zamiaru 
sam przez się i bez obcey pomocy ułożyć 
i dokońca doprowadzić nie mógł. 

Nie mógł także bydź narzędziem dru- 
gich do ułożenia i dokonania tego planu 
zań sposobnieyszych; bo taką rzeczą trzeba- 
by było pozwolić na to, iż Marcin od nich 
nie tylko przed 15, Stycznia był namówio- 
ny, lecz i w całey podróży kierowany; gdyż 
aby wieśniak prosty w tylu trudnościach i 
przypadkach nagłych, w tylu examinach ści- 
słych i nieprzewidzianych bez rady i po- 
mocy ohcey nie potknął się, rzeczą iest 
niepodobną; iuż zaś ponieważ Marcin, ani 
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przed 15 Stycznia, iak cała wieś or 
z nikim zgoła nie zał się i nie obcowa 
oprócz swoich sąsiadów, ani czasu podróży 
z nikim nigdy nie rozmawiał, iedno w przy- 
tomności Oficiera sobie przydanego , który 
go ani w nocy, ani w dzień nie odstępo- 
wał; zatóm Marcin i przed 15 Stycznia nie 
mógł od drugich bydź namówiony, i czasu 
podróży kierowany. 

Nie można ieszcze tego zdarzenia przy- ' 
pisać uroieniu Marcina; bo naprzód, iako 
się pokazało ze ścisłego i urzędowego roz- 
trząsania całego iego życia iuż przez leka- 
rzów  iuż przeź inne na to wyznaczone 
osoby, nie tylko nigdy do tego skłonnym 
nie był, lecz nawet był naydalszym od 
wszelkich przyczyn, któreby go iakożkol- 
wiek do takiego uroienia przysposobić mo- 
gły: powtóre w całym ciągu widzeń iego 
zgoła naymnieyszego sladu iakieykolwiek nie- 
przyzwoitości, iakiegokolwiek pomieszania, 
iakiegokolwiek E iakieykolwiek przy- 
sady, które się nieuchronnie z uroieniem 
wiążą, dostrzedz nie można; owszem widzi- 
my iawny we wszystkićm związek i zgo- 
dność z rozsądkiem i maxymami. Religii: 
potrzecie rzecz iest dowiedziona, iż Marcin 
ani miał, ani mógł mieć z nikim porozu- 
mienia, a jednak. tyle opowiedział rzeczy 
przyszłych lub taiemnych tyczących się o- 
soby własney lub królewskiey, i zależącyck 
tylko od cudzey wolney woli. (Tu z wyżey 
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opisanych Marcina widzeń przywodzą się 
rozmaite mieysca iawnie tego dowodzące.) 


Z tych wszystkich dotąd przytoczonych 


uwag, mówi Autor, oczywiście się poka- 
zuie, iż to całe zdarzenie uie może bydź 
rzypisanćm ani szalbierstwu «ani uroieniu 
Marcin, a zatćm nie może bydź przyro- 
dzonćm. luż zaś, iż iest nadprzyrodzonem 
i zgodném z przykładami, które nieraz w 
Pismie świętćm w podobnych materyach czy- 
tamy, wywodzi to obszernie i cale grunto- 
wnie Autor, naprzód z osoby samego Mar- 
cina, który od Boga był posłany, powtóre 
z celu iego poselstwa, potrzecie ze sposo- 
bu, iakim dopełnione było. 

Na końcu tych uwag zastanawia się Autor, 
iaki pożytek z tego tak niepospolitego zda- 
rzenia ma odnosić Francya. 


KONIEC TOMU TRZECIEGO. 
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Miia wyyśdź z pod prasy Drukarni Aką- 
demii Połockiey Żywoty SS. zebrane przez 
X. Piotra Skargi S. J. w sześciu tomach 
in 8vo, na które składa się dopiero pre- 
numerata od Kxemplarza po rubli assygna- 
cyynych 16. — leśliby kto życzył sobie mieć 
to dzieło, zgłosi się do któregokolwiek Kol- 
legium 'Towarzystwa Jezusowcgo lub do 
Słucka do XJW. Bałaszewicza Vice Pro- 
boszcza, składaiąc prenumeratę wyrażoną: 
skąd otrzyma bilet, za którego ukazaniem 
Drukarnia Połocka obowiązuie się, gdy iuż 
będzie rzeczone dzieło gotowe, wydadź ie 
poprostu w papier oprawne. 
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4 wiersz 
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14 ten ten popraw ton 
13 pomóy - > poymuy 
15 imię - = imie ( 
12 zie ~- = nie y 
11 tak i człowiek = - i człowiek | 
2 wrozy = -= wzory 
16 nieznaiącym - ~  niemaiącym 
24 Danellowia = ~= _ Donellowie 
8 czyią = = czylę 
28 Kollegie * - - Kolegia 
5 nie świadomym - - nieświadomym 
17 z goła = = zgoła 
22 godnymi = ~ godnemi 
17 widząc = =~ widząc się: 
25 snać - - snadź 
21 trudue > = trudne 
12 obyczsiów - -~ obyczajów. 
9 XIW. - =- WJX. 
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Rozprawa historyczna o słuszności wy- 
roku, którym zakon Templaryuszów 
był znieśiony, napisana od W. B. z 
powodu artykułu o tey materyi w Ty- 
godniku wileńskim umieszczonego  - 

Wiadomość o dziwnych  ziawieniach, 
które miał Tomasz Ignacy Marcin, tłu- 
maczona z francuskiego od Konstan- 
tyna Zebrowskiego - - - 
- - Dalszy ciąg - - 140, 
- - Dokończenie Ss SO AR 

Wiadomość o mieście Kosarzewie przez 
K. Hołdziewskiego a 47 - 

Zagaienie czyłane od Rektora Akad: 
na publicznćm posiedzeniu: o sposobie 
zalrzymania i rozszerzenia zdrowego 
smaku mowy i wymowy oyczystey = 

Rozprawa o potrzebie umieiętności pras 
wa rzymskiego dla Prawodawców, 
czytana na posiedzeniu akademicznćm 
odi As F ZA - - 5 £ 

Uwagi I. F. R. nad uwagami o ludziach 
stuletnich umieszczonemi w Nrze 125 
ruskiego Inwalida - - - 

Krótka dopowiedź na mowy  tyczące 
się przywrócenia Iezuitów w kantonie 
Fryburskim, których treść i wyiątki w 
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ruskim Inwalidzie od N. 247 są u- 
mieszczone - - - - 
Uwagi nad przywróceniem Jezuitów we 

Fryburgu przez X.J. R. - 262 
Rozprawa, w którey się dowodzi, iż 
ludzie zepsutych obyczajów, we wzglę- 
dzie nauk moralnych, dobrymi pisa- 
rzami bydź niemogą, napisana przez J. J. 274 
Rozmowa Qyca z modnym Guwerne- 
rem wyięta z dzieła le Spectateur 
françois. - Si s - - 
(8) przyczynach i skutkach niedowiarstwa 


253 


list N. N. do przyiaciela - =- 207 
Niedowiarkowie przez własnychże Oy- 
ców opisani ~- - - - 296 


O wściekliźnie i sposobie leczenia zara- 
żonych iadem tey choroby, artykuł 
z Jnflant przysłany od K. B. 64 
Opisanie rzadkiego Kompasu zwanego 
Ilaviadeizivvov przez X. J. C. - 214 
- - Dokończenie. $ - - 225 


Uwiadomienie o stanie szkół romanow- 
skich - - - - - 
Orestes Tragedya Eurypidesa z Grec- 
kiego przetłumaczona od X. Jana 
Mibanowicza ©. J. Akt II. = 26 
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=.» AKĘDE 6 - TE ZY +08 
- - AktIv. - - - = 171 
- - Akt V. czyli ostatni - 265 
Pieśń ‘do rolników przez J. Pepp 159 
Wiersz o Wołyniu przez X. J. Mo- 
relowskiego. - ` - = "MON 
„Wiersz o wielkości Boga z Xiąg Hus- 
seyskiego Proroka przez Jak... - 258 
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(| (Hawrzadśizvvov) przez X. J. C. do- 


| Uwagi nad przywróceniem Jezuitów 
< Wiersz o wielkości Boga wyięty z 
©  Xiag Hlusseyskiego Proroka . przez. 
Jak.» .. Sie „ida 4 

3 Orestes 'Tragedya Euripidesa z grec- | 
© kiego przetłumaczona od X. fana 
-= Mihanowicza T. 1. akt piąty czyli 
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L Rozprawa, w którey się dowodzi, iż 
ludzie zepsutych obyczajów, we wzglę- 
dzie nauk moralnych, dobrymi pisa- 
rzami bydź nie mogą, napisana przez 
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| ców opisani =- - - - 296 
| Wiadomość o dziwnych zjawieniach, ` * 
/. które” miał Tomasz Ignacy Marcin 
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we Fryburgu, przez X. J. R. - 235 
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ieden dla tegoż Komitetu, dwa dla Departamentu Mi~ 
nisteryum oświecenia, dwa exemplarze dla IMPE 
RATORSKIEY publiczney Biblitoteki i ieden dla IM- 


£istopada, 1818 oku. < i 0 Sz 
X. J. Gytowicz D. T, Prof. 
| Członek Komitetu Cenzury. 
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Dozwala się drukować pod tym warunkiem, aby 
po wydrukotęaniu, nie zacżynaige. przedawać , złom 
żonę byty w komitecie cenzury exemplarze, čo iest; 
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